
N O W I N Y  N A U K O W E .  
t o w a r z y s t w a .

T o w a rzys tw o  IIo lle n d e rsk io  U m ie ję tn o śc iw H a r  
le w ie  (*), o d by ło  dn ia  17 maja,  75te  doroczne  p o ­
siedzenie .  Uwieńczyło :  1) Odpow ie dź  na py ta n i e  
względem akcyi  węgla  zwierzęcego,  używanego  do 
oczyszczania p ł y n ó w ,  k t ó r e y  au torem jest A. W .  
JJu rh n e r ,  ap tek arz  wM ogu ncyi ;  2) Rzecz  o k r a i n a c h ’ 
tło k tórych  ptaki  p r ze lo t ne  w  p e w n y c h  czasach od- 
atują.  przez H e r m a n a  S ch /eg e /a , pomocnika  dozor ­

cy  K ró lews kiego  muzeum his tory i  na tura lney ,  w  
ipydz ie j  5) R o z p r a w ę  o os iadaniu grobl i  i p r z e ­

c iekan iu  przez  nie w o d y ,  tudzież o nayle psz ych  
ś r o d k a c h  w st rzym an ia  tego, i zapobieżenia  n iebez­
p iecznym stadi skutkom* przez  F .  C o n ra d a ,  in s p e ­
k to ra  sztabu b idrauł icznego  w B ra b a n c y i  p ó ł n o c n e y  
, ) Ki'7P r f vyę o na tu rz e  próchnicy,  albo p ie r w ia s t ­
ku  uzyzuia,ącego grunta,  p rzez  A .  H.  von d e r  B o o n  
Jue.sr/i, l e k t o ra  f izyki  w Leydzie .

T o w a rz y s t w o  uznało za rzecz s łuszną  p o w tó r z y ć  
zadania następujące  do rozwiązania :

U r z e d p ie r w s z y m  s ty c zn ia  i85o r.
Zważając,  że rozbiór  chemiczny  roś l in,  d a ł  po ­

znać nmostwo kornbinacyy albo też p i e r w i a s t k ó w  
roś l innych,  k tó ry ch  liczba zapewnie coraz b a rdz ie y  
powiększać się będzie;  a że c h e m ic y  różnią  sie w  
zdaniach,  względem n a tu ry  tyc h  istot  n o w o -o d k ry -  
tyc h ,  k tó re  jedni  uważają za odmiany ty lk o  d a ­
w n  ley znanych,  d r u d z y  zaś prz yy m ują  za i s to ty  co­
raz odmienne ,  T o w a r z y s tw o  więc Żąda: „ Z u p e ł n e -  
,.go w yk ład u ,  opar tego na c h a r a k t e r a c h  pe w n y c h ,  
„ i s to t  roś l innych  zna jomych,  ró w n i e  jak w y t k n i ę -  
„cya u ż y t k u ,  jaki mieć  można z t y c h  n o w y c h  i stot 
„ l u b  rośl in,  je zawiera jących?  “

, ,Czy,  tak z w a n y  g a rb n ik  , k t ó r y  w y d o b y w a j ą  
„z  rozmaitych roś l in ,  jest p i e rw ias tk iem p r a w d z i -

(-) A nn a len  d  P h ysik  u. C hem ie , v. Poggendorff. 1828 N. 5. 
D i. W ił. lSow. blau. T . I I I  r. 1828 wrzesień. 1 8
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„w ym  i w łaściw ym  tym roślinom, albo też: czy to 
„nazwisho nadane jest różnym istotom , otrzymy- 
„wanym z ro ś l in ,  które maj,a spólną własność tę, 
„ iż  są ściągające  , i mogą służyć do garbowania 
„sk ó r?  Jak im  sposobem wydobyć można te istoty, 
„w  stanie nayczystszym, z rozmaitych roślin, i jak 
„można rozpoznać, że nie są zmieszane, i źe nie ró -  
„żn ią  się między sobą?— Jak i jest naypewnieyszy 
„ i  nayprędszy sposob wydobycia i s to t , s łużących 
„do garbowania, traktując węgle ziemne, indycht, 
,,lub też inne istoty roślinne, kwasami, i czem ten  
,,garbnik sztuczny różni się od garbnika natura lne­
g o ? — Nie sąli oba istotami podobnemi?— W  razie, 
„gdyby się u d a ło ,  przez nowe ś ledzenia , poznać 
„dok ładn iey  różne istoty do garbow ania , jakiż by 
„ztąd  wówczas mógł wyniknąć użytek, tak  dla roz- 
„maitych obrotów handlow ych i rękodzielni, jako 
„i w  zastosowaniu do sztuki lekarskiey? “

„Jak  dalece poznano naturę i przyczyny gnicia 
„istot zw ierzęcych i roślinnych, tudzież środki nay- 
,,właściwsze do zapobieżenia zgniliznie w rozmai- 
„ ty ch  okolicznościach i w  różnym celu? “

(Życzeniem Tow arzystwa jest, aby teraźniey- 
szy stan wiadomości naszych w tey mierze, jasno 
i dokładnie b y ł  wyłożony).

„Jak ie  są, w  ogólności, korzyści i objaśnienia, 
„które, od czasów H a lle ra , fizyologia czyli histo- 
„rya natura lna człowieka, odniosła z zoologii i a- 
„natomii porownywającey ? Jakie są, w szczegól- 
„n o śc i , organa ciała ludzk iego ,  lepiey  od owego 
„czasu poznane, i jakie ich są funkeye, ze względu 
„na które, zoologia i anatornija porównyw ająca nay- 
„w ięcey  rzuciły  światła? “

PonieWaż powłoka szklista , złożona z k rz e ­
mionki i potażu, była zalecaną i niedawno użytą-, 
jako środek zabezpieczający drzewo i inne rzeczy 
palne, w przypadku pożaru, tudzież od szkodliwe­
go w pływ u powietrza i wilgoci; Towarzystwo prze­
to podaje; „O kazać  w ścisłych doświadczeniach, 
„czy w N iderlandach środek ten  z równym  sk a1*
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,.tlue#i użyty bydź m oże, w  pomienionych p rzy -  
„padkach , i jaki jest naylepszy sposób przygoto­
w a n i a  tey  powłoki, ażeby zawsze można było o trzy- 
j.mac' trwały i zadesyć czyniącą zamierzonemu ce- 
„lowi? M

Ponieważ doświadczenia H u m p h ry  D a vy  okaza­
ły  wpływ, jaki rozmaitość gruntu, k limatu i pory ro ­
ku  rnieć mogą na względną ilość pierwiastków bez- 
srednich ziarn zbożowych, mianowicie pszenicy,tak, 
żc np. pszenica ozima, więcey zaw iera krochma- 
lu, 'gdy tymczasem klayster  obfitszym jest w  psze­
nicy jarey, i gdy tego p ierw iastka więcey jest je­
szcze w pszenicy z A m eryki północney, aniżeli w 
tey. którą uprawiają w Anglii ; zważając też, jak 
ważną byłoby rzeczą wiedzieć, ile pomienione o- 
koliczności mogą w pływ ać na naturę pszenicy, u- 
prawiauey w N iderlandach; Towarzystwo żąda: „A - 
s,by okazano, jakie są różnice , k tóre okoliczności 
„w yźey  przytoczone , mogą sprawiać w pszenicy 
„upraw ianey w tym kraju ? czern ta się różni od 
j,pszenicy z innych krajów? jakie są, podług tych.

śledzeń, naylepsze gatunki pszenicy, do rozrnai- 
,,tego użycia służącey? i jakie ztąd w^yciągnąć rao- 
„żna przestrogi, względem upraw y tego zboża?11

„Jakie  są roślinne materye farbujące, znaneja-  
„ko pierw iastk i szczególne ? .Taka jest natura ic h  
„i własności? 'L jakie mi pierwiastkami są połączo- 
„nc ? Jak i  naywłaściwszy sposób ich odłączenia? 
„Od jakich środkow naybardziey się zmieniają , 
„świetleją, ciemnieją i kolor tracą? I  jaki użytek, 
„o raz  jaka w ynika korzyść z tey  znajomości, dla 
„farbierstw a i innych fabryk? 11

„Co teraz wiemy z liisloryi natura lney c  ry -  
yh a ch  w ęd ro w n ych ? —  Jakie są ryby, za takie u w a­
l a n e ! 1— Jaki jest początek, k ierunek  i koniec tey 
„w ędrówki, i co osobliwszego w tym względzie ob­
s e r w o w a n o ? 11

{Życzeniem jest T o w arzy s tw a ,  mieć zebrane 
wszystko, cokolwiek teraz wiemy w tey  mierze,

1 8 *
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z.właszcza o rybach, k tóre nam służą za pokarm  lub 
do innego użycia).

Poniew aż rozliczne gałęzie historyi natura lney  
stały się, od la t  k ilkunastu, tak  obszernemi, iż ich 
w całku przez rok  akademiczny wyłożyć nie podo­
bna , jest więc pytanie: „ Ja k i  zrobić należy wy- 
„bór w nauczaniu h istoryi na tu ra lney ,  aby ty lko  
,,tego dotknąć, co jest użytecznem, tak  w życiu po- 
„spolitem , jako i z innych względów.?

N iek tó rzy  lekarze  byli oddawna tego zdania, 
iż w ie lu  chorób skórnych są przyczyną bardzo 
drobne owady, golem okiem niedoyrzane, pod skór­
ką powierzchowną; gdy tymczasem inni mniema­
nia tego nie przyymują. Towarzystwo więc chce 
wiedzieć : „Na jakich zasadach przypuszczono byt 
„tych  owadów pod skórką, albo jakie do tego ob- 
„serw acye przyw iodły? W  razie zaś gruntowno- 
„ści tego przypuszczenia, co z tego wyciągnąć mo- 
,.żna, dla lepszego trak tow ania  n iek tó rych  chorób 
„skórnych? “

Towarzystwo zadało w  tym  roku następne kw e- 
slye do rozwiązania:

jPrzed p ie rw szym  styczn ia  i85o r.
Ponieważ śledzenie chemiczne istot zwierzę­

cych i ro ś linnych  nie powinno się teraz ograni­
czać do wydobycia z nich pierwiastków bezpośre­
dn ich  , jak to było przed k ilką  laty; gdyż można 
już było dóyśc , podług metody rozbioru chemi­
cznego, wynalezioney przez T h en a rd a , G a y-L u s-  
saca  i JJcrze liu sa , w jakim stosunku pierw iastki 
proste są połączone w tych istotach, T ow arzystw o 
w ięc  żąda: ,,R ozpraw y , w kt.óreyby wyłożono i)  
, ,Jaka  metoda rozbierania wspomnionych istot na 
„p ierw iastk i  ich nayprostsze, przez w ielokrotne 
„doświadczenia chemików, okazała się bydź nay- 
„lepszą? 2 ) Jak ich  istot organicznych poznaliśmy 
„teraz z pewnością, przez niezawodne doświadcze- 
„ n ia ,  stosunek p ierw iastków  ich nayprostszych? 
„5) Jaki pożylek z ley nowey melody rozbioru 
„wspomnionych istot może w yniknąć dla p03t§-
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. ,pu n auk i ,  albo czego się ztąd na da l  spodz iewać
„można? “

P o n ie w a ż  P .  T h e n a r d  o d k r y ł  sposob k o m b i ­
nowan ia  w o d y  z w ie lk ą  i lością k w aso rodu ;  że zaś 
p ł y n  z lego o t r z y m a n y ,  ma osobl iwsze własności ,  
k tó re  jeszcze pow iększ ey  częśc i -po jąć się nie d a ­
ją,  życzeniem więc jest,  mieć :  „ R o z p ra w ę ,  w  k t ó -  
„ r e y b y ,  z k i l k a k ro tn e g o  a p i lnego śledzenia,  w ł a -  
„snośc i  tego p ły n u  dok ładni e  b y ły  opisane,  z w y ­
t ł u m a c z e n i e m  ich, opar te m  na doś wiadczeniach;  o- 
„ r a z  w  k t ó r e y h y  na to zwrócono nwagę,  do jak ich  
„po ży te czn yc h  zastosowań p ł y n  t e n  mógłby  r z e ­
c z y w i ś c i e  s ł u ż y ć , b ą d ź  w medycy n ie ,  bądź  w in -  
, ,nym c e l u ? ’1

P o n ie w a ż  w ie lu  ga tun ków miękk us zów ,  z w ł a ­
szcza żyjących w morzu,  często używ ają  różne  na­
rody ,  i ponieważ ,  w e d le  ich św ia de c tw a ,  dają po­
ka r m  z d r o w y  a n a w e t  w y b o r n y ;  gdy tymczasem 
miękkusze  z m ó r z ,  brzegi  nasze o b l e w a j ą c y c h ,  są 
n ie uż yw ane ,  wyj ąw szy  ty l k o  ostrygi  i ś l imaki m o r ­
skie,  py t an ie  więc j e s t :  „ J a k i e  inne miękkusze ,  
„k tó re  się n i e z b y t  odlegle od brzegów naszych  
„znaydują,  można  s łusznie uważać  za dobre,  do u -  
, ,życia na pokarm,  i jak w y p r ó b o w a ć ,  że mogą da- 
„wrać po k ar m  zd ro w y  i s m a c z n y ? 14

,, Czego dotąd  nauczyło  d o ś w i a d c z e n i e , w e  
,,względz ie po ż y tk u  lub  s z k o d y ,  w y n i k a j ą c y c h  z 
„zas tosowania w i e l k i e y  l iczby p i j aw ek ,  w r óż ny ch  
„chorobach .  Czyl i  t eorya ,  k tó r ą  rozmaici  s ł a w n i  
„ leka rze  na  to u t w o rz y l i  i p o p i e r a l i , jest  dobrze  
„o pa r ta  na doświadczeniach  f izyologicznych i p a ­
t o l o g i c z n y c h ,  lub  czy się c h w y c o n o  w  tey  t e o r y i  
„be zzasadn yc h  p rzy p u sz cz eń  ? W  jak ich cb o ro -  
„b a c h  nayskutecznieyszern się okaza ło  użycie p i ­
j a w e k  ? A  p rz e c iw n ie  , w  jakich p r z y p a d k a c h  , 
„okazało się bydź  szkodl iwszem, niż pom oc ne m ?‘{

P o n i e w a ż  g w a ł t o w n e  w y p ł y w a n i e  soku z t o ­
pol i ,  połączone z wypędzenie m znaczney  ilości p o ­
w i e t r z a ,  ob se rw owane  przez  K o lu m b a ,  w k w i e ­
tn i u  1796 r . , g d y  świdrow a ł  aż do rdzen ia  pn ie
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topo low e ,  4 do 5 decymetrów średnicy mające, 
nie skłoniło,  zdaje się, innych fizyków do powtó­
rzenia tego doświadczenia, źe jednak ten fenomen 
jest nader  ważnym i zasługującym na pilne ś l e ­
dzenie,  co możeby przywiodło do c iekawych od­
kryć;  1 owarzystwo przeto, obiecuje medal złoty t e ­
mu, k to  będzie korzystał  z okoliczności tak przy-  
jaźney, do powtórzenia lepiey tego doświadczenia, 
w  porze wiosenney,  na pniach rozmaitych gatun­
kó w drzew,  tudzież obserwowania pilnie wszyst­
kiego, co tylko towarzyszy temu fenomenowi.

_ (Za odpowiedź zadosyć-czyniącą, można się spo­
dziewać,  oprócz medalu złotego, nag rody,  sloso- 
wney  do ważności wypadku, wynikłego ze ścisłych 
śledzeń.)

Ponieważ fe n o m en , postrzeżony nasamprzód 
przez D óbereinera  : że platyna , zamieniona spo­
sobami chemicznemi w gąbczastą,  zapala się, gdy 
będzie wystawioną na wpływ gazu wodorodnego, 
w  zetknięciu z powiet rzem atmosferycznem, nie 
daje się należycie wytłumaczyć podług przyję tych 
teoryy,  a że poznanie przyczyny tego osobliwsze­
go fenomenu, mogłoby przywieść do innych od ­
k r y ć ' ważnych ; Towarzystwo zatem przeznacza 
medal  złoty d la tego,  kto potrafi  wyt łumaczyć ja­
sno i do wodnie wspomniony fenomen, gruntując się 
na  doświadczeniach.

„ Jak ie  są przyczyny,  k tórym winny swoje po­
w s t a n i e  grunta gliniaste i piaszczyste, znaydują- 
„ce się w północnych króles twa prowineyach ? 
„ Ja k  się rozróżniają grunta,  uformowane przez mo- 
„rze,  od gruntów,  które przez działanie rzek po- 
,,wstały.  Jaki  jest mianowicie początek dolin, po­
k r y t y c h  gliną, i wzgórków piaszczystych, pomię- 
„dzy Y ssel, R en em  a Suydersee  ? {s

(Towarzystwo życzy sobie,aby w odpowiedziach 
unikano przypuszczeń,  a gruntowano się na doświad­
czeniu i obserwacyi).

Zważając, że doświadczenia chemiczne w Hol- 
landyi,  zwłaszcza P an a  D r  lessen, okazały, iż wła-

0
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sfiosci powietrza atmosferycznego nad morzem, są 
mniey lub w ięcey  odmienione albo zm odyfikowa­
ne przez kwas solny, w  niem zawarty, i że szcze-  
gólniey powiększa się przez to solucya o łow iu  w  
wodzie; źe atoli te obserwacye nie b y ły  gdziein-  
dziey potwierdzone, i jeszcze dowiedzieć się po­
trzeba, czy ten kwas znayduje się w  powietrzu w  
stanie wolnym , lub tez w kombinacyi chem iczney  
z innemi istotami; Towarzystwo przeto żąda: , , A -  
..by ten przedmiot był nanowo roztrząsnięty, i a- 
„żeby przez dokładne doświadczenia można było  
„okazać , czy  w  tych okolicach powietrze atm o­
s f e r y c z n e  zawiera kwas solny; jakie okoliczności  
„powiększają jego ilość; w  jakim się tam znayduje  
„stanie, i jak dalece pewna ilość powietrza jest od 
j,tego kwasu zmienioną?-4

G d y  w i e l e  i s t o t ,  p r z e d t e m  z n a j o m y c h  t y l k o  w  
s t a n i e  g a z u ,  m o ż e  p r z e z  u c i s k a n i e  i b a r d z o  n a t ę ­
żo ne  z i m n o  p r z e c h o d z i ć  do  s t a n u  z s i a d ł e g o  i p ł y n ­
n e g o  , o c z e m  n a d e w s z y s t k o  d o ś w i a d c z e n i a  1<a- 
r a iJ a ja  p r z e k o n a ł y ,  i g d y  z t ego  w y p a d a  , że  p o ­
d z i a ł  c i a ł ,  w e d l e  s k u p i e n i a ,  n a  p ł y n n e  i gazy ,  o -  
k a z a ł  s i ę  n i e p e w n y m  i m n i e y  t r a f n y m ;  ri  o w a r z y -  
s t w o  p r z e t o  z a p y t u j e :  ,,1) D o  j a k i e g o  p u n k t u  m o -  
, , ż n a  j e s z c z e  p r z y j ą ć  k l a s s y f i k a c y ą  c i a ł ,  p o d ł u g  s t o -  
„ p n i a  i c h  s k u p i e n i a ?  2) K t ó r e  c i a ł a  p r a w d z i w i e  
„ s ą  g a z a m i ,  a  k t ó r e  p a r a m i ?  J a k i  u ż y t e k  m i e ć b y  
„ m o ż n a  w  s z t u k a c h  z t y c h  i s t o t , k t ó r e  u c i ś n i ę t e  
„ l u b  o z i ę b i o n e ,  p r z e z  s p r ę ż y s t o ś ć  i r o z s z e r z a l n o ś ć  
„ w i e l k ą  w y w i e r a ć  m o g ą  s i ł ę ? 4'

„ P o n i e w a ż  k w a s  w o d o s o l n y ,  d o t y c h c z a s  z n a l e ­
z i o n y  b y ł  t y l k o  w  d r z e w a c h  p e s t k o w c o w y c h ;  c z y  
„ m o ż e  w i ę c  b y d ź  u w a ż a n y m  za p i e r w i a s t e k  r o ś l i n -  
„ n y ?  C z y  n i e  mas z  i n n y c h  r o ś l i n ,  w  k t ó r y c h b y  s i ę  
„ z n a y d o w a ł ?  C z y  m o ż n a ,  p o d o b n i e  j a k  w  p e s ł k o w -  
„ c o w y c h ,  w s k a z a ć  s t o s u n e k  b u d o w y  i n n y c h  r o ś l i n ,  
„ k t ó r e  k w a s  t e n  z a w i e r a j ą ?  C z y  m a j ą  s i ę  w y ł ą c z ­
a n i e  t e m u  p i e r w i a s t k o w i  p r z y p i s a ć  w ł a s n o ś c i  s z k o -  
„ d l i w e  l u b  j a d o w i t e  t y c h  r o ś l i n ?  C z y  l e n  k w a s  10 -  
„ ś l i n n y  z u p e ł n i e  j e s t  p o d o b n y  d o  k w  a s u  w o d o s i n n e -
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„go, sztucznie wydobytego? Jakie są cechy roślin 
„ lu b  istot roślinnych, zawierających w sobie kwas 
„w odosinny , zwłaszcza ze względu ich działania 
„na człowieka, oraz skutków  lekarsk ich?1'

„Czy zapomoeą historyi natura lney, lub śledzeń 
„anatomicznych i fizyologicznych , można w y tłu -  
„maczyć: dla czego k uku łka  nie buduje sobie gniaz- 
„da, i dla czego samica nie wysiaduje jay własnych? 
„Jeżeli  nie, więc jakaż jest przyczyna tego osobli- 
„wszego fenomenu?'4

„Jaka zachodzi różnica pomiędzy stalą indyy- 
„ską IV oo tz  a innemi gatunkam i stali? Jak dnle- 
„ce udało się robić s ta f in d y y sk ą?  Jakie doświad­
c z e n i a  skutecznie posłużyły do udoskonalenia sta- 
„li? Ze zaś do tego użyto chromu, a metal ten  stał 
„się teraz tańszym, czemże się stal. robiona za po- 
„mocą chromu, zaleca, i jaki szczególnieyszy użytek 
„możnaby mieć nayzyskowniey z rozmaitych gatun- 
„ k ó w  stali?"

„Jakie są niebezpieczeństwa , na k tóre  naraża 
„rozważanie i traktowanie filozoficzne historyi, w  
„razie mniey roztropnego zastosowania? I  co trze- 
,,ba zachować, aby uniknąć, ile możności, tych n ie­
b e z p ie cze ń s tw ?"

(Towarzystwo wymaga w tey rzeczy, nie t y l ­
ko rozumowania ogólnego; lecz ażeby też było ob­
jaśnione i stwierdzone przykładami, czerpanemi z 
h is toryków  naysławnieyszych ze swego filozofi­
cznego trak tow ania  historyi).

1 ówarzystw o proponowało w latach poprzedza­
jących, następne zagadnienia do rozwiązania:

P r z e d  p ierw szym  s tyczn ia  i8sg  r.
„Jak ie  są choroby ciała ludzkiego , o k tórych 

„powiedzieć można, że podług zasad fizycznych i 
, ,chemicznych są poznane, i że z nich wnieść mo- 
5 ,zna, jakie są naydzielnieysze środki na też cho­
r o b y ,  i jak działają w ciele ludzkióm, ku  ulecze- 
5 ,niu tych chorób?"

Ponieważ teraz używają pary nie tylko, jako si­
ły  poruszającey w machinach parowych, ale naw et
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z w ie lk im  sku tk iem  do rozm aitych  celów, jakoto: 
po bleeliacli do b ie len ia  nici , w c ie p la rn ia ch  do 
p ie lęgnow an ia  roślin  , oraz  do gotowania  p o k a r ­
mów; T o w a rz y s tw o  p rze to  zapytuje :  „A zali  mo- 
„źna wnieść z zasad bardzo g ru n to w n y c h ,  do ja- 
,)k ieh  la b ry k ,  lu b  na jakie u ży tk i  domowe, m ogła-  
, ,b y  służyć p a ra?44

P o n ie w a ż  są postrzeżenia , zdające się dow odzić , 
że rozw ijan iu  się z iarn ,  k tó re  nie są z la t  osta tn ich , 
lu b  tez  roślin , z d a leka  sp row adzonych , mogą sp rzy ­
jać i podbudzać  is to ty  połączone z kwasorodein  ; 
gdy  tym czasem , też is to ty  n ie  sp raw u ją  p o d o b n e ­
go sk u tk u  w in n y c h  zdarzen iach  , zachodzi w ięc  
p y tan ie  : ,, Czy są sposoby , pod ług  dośw iadczeń  
, , sp raw dzonych , k tó ry c h b y  można by ło  skutecznie 
„ u ży ć ,  do podbudzenia  rozw ijan ia  się z iarna?  Jeź l i  
„ t a k  jest: jakież są te  sposoby, i jak p o w in n y  bydż 
„u ży te?44

„ J a k i  jest  dzisieyszy stan w iadom ości wrzglę- 
„dem obro tu  soków  w rośl inach?  J a k ie  są obser- 
„w acy e  i  d o św iad czen ia ,  objaśniające c o k o lw ie k  
, ,p rzyczynę tego o b ro tu ,  jako też  naczynia  lu b  or- 
„ g a n a , w k tó ry c h  soki k rążą?  Co można uważać  
,,za dostatesznie dow iedzione , przez dośw iadczen ia  
„ściśle  sp raw d zo n e  , z tego w szystk iego , co tylko- 
„fizycy  pisali o tym  przedm iocie; co się zaś p o w in -  
, ,no jeszcze uw ażać  za m niey  dow iedz ione  lu b  ty  1- 
„ k o  hypo te ty czn e?  I  jaki pożytek  w yciągnąć  mo- 
,,żna, z n a b y te y  znajomości w ty m  względzie , d la  
„ u p ra w y  roślin?14

„Ja k a ,  w  ogólności, zachodzi różn ica  pom iędzy  
, , mieszaniną m echaniczną a połączeniem  chem icz-  
„n em , nad ew szy s tk o  w  gazach: i jak można poznać  
„ z  p ew nośc ią ,  że k o tn b in a c y a , złożona ze d w ó c h  
„ l u b w i ę c e y  c ia ł  zs iad łych , a szczególnie j 'k o m b i-  
„nacya  dwóch lu b  w ię c e y  gazów, jest  sku tk iem  p o ­
ł ą c z e n i a  chem icznego?-4

(Życzeniem  jest, aby tu  zw racan o  u w ag ę  na fe ­
nom ena e le k try czn e ,  k tó re  po łączen iu  towarzyszą).

„Jaki jest skutek i  użytek z k ą p ie l i  morskich



„z-e względu na niektóre choroby? Jakie są choro- 
„by.  przeciwko którym skutecznie kąpiele te słn- 
„żyć mogą? Czy są choroby, w których słusznie spo- 
„ dziew a .i się należy większego skutku zkąpielbmor- 
„skich, niż z. innych leka rs tw?4*

Gdy teorya , na zasadach którey  przypuszczają 
■w chemii , ze wszystkie akcye ciał chemiczne są 
skutkiem elektryczności,  coraz większą znayduje 
wzietośćf Tow arzystwo przeto  żąda: „K ry tyczne ­
g o  rozbioru tego wszystkiego,cokolwiek doświad­
c z e n i e  dowiodło w tym względzie, iżby ztąd wnieść 
„można było: czy sama elektryczność może bydź 
„ uważaną za przyczynę wszelkiey  akcyi chemicz- 
„ney,albo czy przypuścić jeszcze musiemy siłęszoze- 
„gólną, znaną pod nazwiskiem powinowactwa che- 
„  ulicznego?44

„ Go teraz wiemy o początku owych materyy 
„zielonych i innych,  które się formują w wodach 
„stojących,  lub  na ich powierzchni ,  jako też na po- 
„wierzchni  innych ciał? Czy należy,  podług nie­
z a w o d n y c h  o b se rw aey y , uważać te materye za 
„p rodukta  roślinne, czy też za rośl iny prostszego 
„ s k ł a d u ?  Gzy wypada je odnieść do jednego ga- 
„ tunku,  albo czy nie można wskazać między nie-  
„mi  różnicy przez cha rakt ery  gatunkowe? Jakie 
„są  obserwacye,  które jeszcze pozostają do zrobie­
n i a ,  nadewszyslko za pomocą narzędzi mikrosko- 
„picznych , dla dokładuieyszego poznania tych i- 
„s to tb4

(W ymaga  się , ażeby ta rzecz była  objaśniona 
w ielokrotnie powtórzonemi obserwacyami,  i ażeby 
p rzedmioty  obserw owane, był y  opisane i  W 'ry su n ­
ku  dokładnie wystawione).

CM>acz: F. P .  S c h r  a n k, Ueber die P riestłey isch e  
g r iin e  m aterie . JJeahsch / i f t en  d er  s lb a d em ie  zu  
Jilunehen , 1811, i8 i 5. — H o r n s c h u c l i ,  Ueber die  
£ n ts teh n n g  a nd  M etam orphosen  der n iederen  
vcget abilischen Org a n ismen. N ova  acta p h ysico -  
m edicn acad. n a tu r , curios, T .  X., p., 5 i 3.—- P .  I.  F.  
T u r  p i  11, O rganographie. M em o ir  es du  m useum
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d 'h is  l o ire  n a tu r  d ie .  T .  X I V ,  p. i5.  T r s v i r a n n s ,  
S u r  ie rnouvem ent d r  la  m a t:e rr  v e r te . A tm a /es  
d'es sciences n a lu re /fc s t ja n v . 1 8 2 ?).

. . J a k i e  sa , od czasu ogłoszenia dz ie ła P .  D e-  
y,Candolle: Jiissais su r  les p ro p r ie /e s  m ed ica te s  des  

p la n t es, co m p a n ies  a vec  leurs fo r m e s  e x te r ie u -  
, , /e s  e t leu rs  c la ss ifica tio n  n a lu re lle  (5 edit .  P a r i s  
), i8i6).  obserwaeye  i doświadczenia  , p o t w i e r d z a ­
j ą c e  i objaśniające teoryą,  w dz ie le  tein wytozo-  
„ n ą ?  J ak ie  są w y j ą t k i  i sprzeczności ,  k tóre  jeszcze 
„pozostają do ro z t rzyg ni en ia  we  względz ie  te y  te -
»oryi?“ _

„ Ja k im  sposobem popió ł  t o r f o w y  pow iększa  ży- 
„żność n i e k t ó r y c h  g r u n t ó w ,  k i e d y  w ia d o m o ,  ze 
„ba rdzo  mało  zawiera  w sobie tych p ie rw ia s tk ów ,  
„k tó re  szczegółuiey służą za pożywnoś ć  rośl inom? 
„ Ja k i e  są grunta ,  o k t ó r y c h  wiem y z doś w ia dczę - 
„ n i a , ż e d c h  żyzność może hy dź  powiększoną  od 
„pop io łu  to r to w e g o ?  J a k i m  gruntom popiół  ten 
„szkodzi?—J a k ie  wniosk i  pożyteczne  w yp row adzić  
„się dadzą z tego , co się w yłoży  w odpowiedz i  na  
„ d w i e  p ie rwsze  części pytan ia?“

„ J a k i  jest począ t ek  b r y ł  g r an i to wych  i in n y ch  
„ s k a ł  p ie r w ia s tk o w y c h ,  mających rozmaite w y m ia -  
„ r y  , a podos ta tkiem rozproszonych  po r ó w n i n a c h  
„i  w n i ek tórych  okol icach piaszczystych k ró le s tw a  
„N id e r l an d zk ieg o  i Niemiec  pó ł nocn ych ?  Czy  mo-  
,)żna się zapewnie'  p rzez  dokła dne  po ró wnan ie  t y c h  
„ b r y ł  i k a m y k ó w  w grun tach  p iaszczystych,  z czę- 
„ściami sk ładow emi  fo rm a c y y  geologicznych,  ob­
s e r w o w a n y c h  na mieyscu ,  ze tamte  wcho dz i ły  nie - 
„g d y ś  do sk ła du  tyc h  osta tn ich ;  i j ak  można,  w  r a ­
d z i e  odp ow ied z i  pg lw ie rdza jącey ,  w y t ł u m a c z y ć  ich  
„ p rzen ies ien ie  się na r ó w n i n y  nasze i  Niemiec  pó ł -  
„ noc n y c h ? 4t

(T o w arzy s tw o  żąda,  ażeby  wytkn ię t o ,  i le m o ­
żna, różne mieysca,  gdzie te b r y ł y  ob se rw ow ano,  
i  jak są rozproszone ;  ażeby opisano dokładnie  ich 
n a t u r ę  i sk ład  minera log iczny,  aby  go porównan o 
z częśc iami  sk ła do w em i  i n n y c h  lórmacyy;  i  nako-



niec aby ściśle rozebrano wnioski, k tóre z w ięk -  
szem lub mnieyszem podobieństwem do p raw dy  s 
mogą bydź ztąd wyprowadzone). (*).

Nagroda za dostateczną odpowiedź na każde p y ­
tanie jest, medal złoty, wartości i 5o flor., i nadto 
jeszcze i'3o flor. hollend. Odpowiedzi czytelnie 
pisane, mogą bydź w językach: hollenderskim, fran- 
cuzkim, angielskim, łacińskim lub niemieckim, b y ­
le nie li teram i nieinieekiemp przesyłają się fr a n c a ,  
z biletami zwyczaynemi, do P .  van M a ru m , dozy- 
avotniego sekretarza Towarzystwa. N . u4. K .

„ Tow arzystw o geogra ficzne p a r y z i i ie , p rze ­
znaczyło medal złoty, wartości 1,000 fi*, w nagro­
dzie dla p o d ró żn eg o , k tóry  zrobi w jeografii w a­
żne odkrycie , Uznane za nayznakomitsze ze wszy­
stkich , k tóre nastąpią, w ciągu roku 1828. P rócz  
tego otrzyma ty tu ł  korrespondenta ciągłego, jeże­
li jest cudzoziemcem , albo ty tu ł  członka , jeżeli 
jest F rancuzem, mając prawo używania wszelkich 
przywilejów, do tego ty tu łu  przywiązanych. „ Je ­
żeli się nie zdarzy odkrycie  takiego rodzaju, w ó w ­
czas medal złoty , wartości 5oo fr. będzie p rze­
znaczony po d ró żn em u , k tóry , w tymże przeciągu 
czasu, przeszłe do towarzystwa naynowsze i nay- 
pożytecznieysze wiadomości względem postępów 
tey  nauki. Jeżeli jest cudzoziemcem , tedy będzje 
umieszczony na liście kandydatów do stopnia k o r­
respondenta. iS

N ekrologi i szczególności b iograficzne.
Józef L ip iń s k i , członek kommissyi rządowey

(*) P ro g ra m m a  T o w a rz j ' s t  wa,  ogłoszone w  ję z y k u  h o l len d e r -  
sk im , wiele  jeszcze  in n y c h  z a w ie ra  k w e s ty y ,  szcze-gó l-  
n ie y  s to su jący ch  się ty lk o  do te g o  kraju;  na k tó r e  s p o ­
d z ie w a ć  się moif la o d p o w ie d z i  od t y c h  ty lk o  u c z o n y c h ,  
k t ó r z y  m ogą  c z y ta ć  to  p ro g ra m m a  w  o ryg ina le .  T o  
zas, m ięd zy  innem i,  zn ay d u je  się w d o d a tk u  do g a z e t y  
H a r l e m s k ie y  z d, 27 maja,  ro z c h o d z ą c e y  się po c a łe y  
E u ro p ie .
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Wyznań re l ig iy nych  i oświecenia publ icznego,  w i ­
zy ta tor  j ene ra ln y  szkół  k r ó l e w s l w ą  polskiego,  k a ­
w a l e r  o r d e r u  ś. S ta n is ława 2giey k la s s y ,  u m a r ł  
w  W a r s z a w i e  d. 25 w rześn ia  r. t., mając w ie k u  lat  
64. S tan is ław P o t o c k i  (w p o chw a le  Sz ym anow sk ie ­
go nauk.  69) o Lip ińsk im powiedzia ł :  „mało  co po­
w i e r z y ł  ze swych wierszów publiczności ;  lecz to, 
c° jey po wie rz y ł ,  jest tak do k ła d n ie  wyrob ion em,  
Je  małem bydż  przes ta je . "  ' W  d r u k u  znaydujes ię  
jego p r z e k ła d  E k lo g  W ir g i l iu s z a ,  w y d a n y  w W a r ­
szawie i 8o5, i Sp ra w a  z p ięc io le tniego  u rz ę d o w a ­
nia  Izby E d u k a c y y n e y ,  zdana  przy  uroczys tem jey 
rozwiązan iu ,  a w p r o w a d z e n i u  D y r e k c y i ,  d. 7 s ty ­
cznia 1812 ; na język  n iemieck i  p rze łożona przez 
X .  Karo la  L a u b ra .  1812 w W a r s z a w ie .

— P .  B ia n c h i,  na osta tn iem posiedzeniu T o w a ­
r z y s t w a  J eograf icznego,  uczyni ł  dok ład ne  d o n ie ­
sienie o po d ró ży  S idego  A U ,  adm i ra ł a  S o lim a n a  
11 , t łu maczoney  z tu reck iego  na n iemiecki  przez 
P .  B i e ż , a z n iemieckiego na f r ancuzk i  p rzez  P .  
JH oris, członka T o w a r z y s t w a  jeograficznego.  W y ­
c iągnęl iśmy z niego nas tępujące  mieysca,  k tóre  w 
czy ta ją cy m  wzbudza ją ciekaWT5se: ,.Sidi, A U , p r ze ­
zw a n y  K ia tib i-B b m n i,  s y n  Husse ina ,  ins pekto r  0- 
k r ę t o w y c b  fabryk  cesarsk ich ,  b y ł  jeden z nays ła -  
w n ie y s z y c h  i nayuczeńsz ych  m a r y n a r z y  P a ń s tw a  
Ul tomańskiego  w w ieku  X V I .  Okazawsz y  p i e r w ­
szą swoję waleczność  pod K a ir e m  - IM d in  baszą 
( B a r b e - R u s s ą ) , był  zobowiązany  od S o lim a n a , a-  
żeby po o t r zymaniu  stopnia ad mi ra ła  Eg ip tu ,  p o ­
łą czy ł  pod Suez f io t ty  o tomańskie ,  k t ó r e  s ta ły  w 
zatoce pe rsk i ey  i na m orzu  in d y y sk ie m .  S toczy­
wszy wie le  pomyśln ych  potyczek  z eskadrami  po r -  
tuga lsk iemi  w ró ż n y c h  okol icach  morza ,  S id i A l i ,  
au tor  powieśc i ,  b y ł  zapędzony na  brzeg  Guzera tu ,  
gdzie się znaczna l iczba  jego o k r ę tó w  rozbiła .  P r z ę ­
dą  wszy ostatki  n ie szczęś l iwcy  f lo ty  swmjey Suł ta ­
n o w i  tego kra ju ,  w  towarzys tw ie  5o swoich ,  u d a ł  
się l ądem do K o n s ta n ty no po la ;  pozos ta ła  części je­
go woys ka  zaciągnęła się do armii  I n d y y s k ie y ,  na



żołdzie po 5o atches  ( 2  złote cesarskie)- '/- tego to 
właśnie  opisania jego podróży składa się naywię-  
ksza część dzieła. Odbywając ją od r. 1 555 do 1 556, 
autor przebył  Guzeralę,  Sino, (prowincyą między 
Indem a Afhganislanem); Zabnlistan,  Bedakbeban,  
Chotlan,  M a we ra en n e bar (czyli Trunsaxianę)  i pu ­
stynią K ep teh u k • A ztąd, powiada P.  Bianchi,  nie 
mogąc daley jechać,  musiał się wrócić ku  stronie 
południowo-zachodnie j ,  i  odk rył  sobie nowa d ro ­
gę przez Ghowarezm, Chorasan, Porsyą i  K u rd y -  
stan; ztamtąd powrócił  przez Mezopotamią Kurne,  
lią i Konstantynopol.  Wiadomość ta zaleca się 
tak wypadkami  historyczuemi,  jako i szczegółami 
ciekawemi o położeniu mieysc, obyczajach,"zwy­
czajach, wyznaniach i historyi na tu ra ln e j  krajów 
zwiedzonych. Sidi A li ,  dodaje P .  B ianchi, podług 
zdania Hadżi  Chalła,  okazał się równie  biegłym w 
marynarce i astronomii,  jak dobrym poetą" i pro­
zaikiem. W  ciągu swoich podróży, wielce był  u- 
żytecznym przez swe tal en la nie jednemu z ' M o ­
narchów,  na których dworach przebywał ;  wspie­
ra ł  ich w woynie , by ł  pośrednikiem w sporach i 
rozry wał  się poezyą. Każdy z nich, aby go zatrzymać 
przy sobie,  podawał nayzyskownieysze propozy- 
cye, a Sułtan kra ju  Delhi,  wezwawszy go z Laho- 
l u , aby korzystać z jego wiadomości astronomi­
cznych, hoyme obdarzył.  Sułtan G uzera tu  ofiaro­
wał  mu kray Berdedi,  a Chan IJsbeku chciał  mu 
dać w podarunku miasto Bucharę;  lecz miłość oy- 
czyzny i  przywiązani e do domu ottomańskiego prze­
mogły w .S/di- A !im  nad wszystkiemi tego rodza­
ju datkami. Pozostało po nim dzieło, pod t y t u ­
łem M uhi t  (ocean), które t raktuje o położeniu mo­
rza ludyyskiego ; xiążka : o użyciu as tre iabium 
kwadransu , i t. d. pod ty tułem Zw ierciadło  św ia­
ta , i t łumaczenie xięgi podróży,  pod tytułem:  F u -  
toniech. Po  jego śmierci,  siła zb ro jn a  morska nie 
miała równego nm człowieka; takie jest. przynay- 
niniey zdanie Hadzi  Chalfa; wszelako P.  B ia n ch i 
u trzymuje, że Ot tomaui  mogliby do niego choć zbli-



żyć w tych czasach Ilassan-Baszę i Husseinaą z 
k tórych pierwszy dał  się poznać z dowództwa 

' przeciw Bossyanom na morzu czarnem; drugi zaś 
"wsławił się zaprowadzeniem ważnych ulepszeń 
w  marynarce ottomańskiey.

— Ś m ierć  M a jo ra  L a in g  i ka p ita n a  K /apperZo­
na. P .  G, B a rb ie  du B ocage  przes łał  do Akade­
mii nauk w iele listów : o o d kry c ia ch , u sku tecz­
nionych w s l fr y c e  w e w n ę trzn e j , o zaburzeniach  
w yn ik łych  w  Tom buktu . o śm ierc im a jo ra  L a in g a  
i  kap itana  K /appertona , tu d zicz  o n iektórych  dzie­
łach  w schodn ich , zaw iera jących  opisanie w ietu  
kra in  a fryka ń sk ich . Autorem tych listów jest P .  
Jiousseau, konsul  jeneralny i rancuzki  w Trypolu,  o 
którego przed wcześney śmierci niedawno wiadomość 
odebrano,  a o którego życiu i dziełach w k ró tko­
ści donosi P .  B a rb ie  du  B ocage. Ponieważ A k a ­
demia nie mogła wysłuchać  odczytania wszystkich 
t y c h  listów, przeto P .  Sekretarz w yb ra ł  z nich te 
tylko , które donoszą o nieszczęsnym przypadku,  
wydarzonym P P .Ł a in g o w i  i Klappertonowi .  P r z y ­
toczymy tu  z nich niektóre wyjątki:  „Mości P a ­
n ie i p rzy ja c ie lu !  z pośpiechem donoszę W  Panu, 
że major Laing, o którego tragicznym zgonie by- 
ła j uż wiadomość,  padł  rzeczywiście ofiarą swo- 
jey odważney wytrwałości ,  po zwiedzeniu wszak­
że sławnego miasta Tombuktu .  Basza doniósł mi 
o tern, wedle listu od gubernatora G hadam eś, swo­
jego namiestnika,  od którego pr zyby ł  tu  goniec 
nadzwyczayny, w  ió dni. „ W ę d r o w n i k  angielski, 
o k tórym mówiono zrazu, iż został zamordowany 
od zhóyców w  okolicy Tacal l,  był  tylko tam r a ­
niony; uniknąwszy tego pierwszego niebezpieczeń­
stwa, za staraniem gościnnego Marabuta,  udał się 
do Tombuktu .  Lecz wkrótce,  po jego przybyciu do 
tego miasta, Fel lahowie , k tórych potężna i wojo­
wnicza horda panuje dziś wyłącznie nad rozłe- 
glemi pustyniami ś rodkowey A f r y k i ,  nadciągnęli 
we 5o,ooo, domagając się groźnie o wydanie La-



inga, b y  go mogli s tracić:  „a ty m  sposobem zapo­
w i e d z ,  jak mówil i ,  w k r o c z e n i u  k ie d y k o lw ie k  na-  
„ r o d ó w  chrześci jańsk ich do ty c h  k ra in  od le g ły c h ,  
„ w  ce lu  u ja rzmienia  ich m ie s z k a ń c ó w ,  ko rz ys ta ­
j ą c  z udz ie lonych  sobie przezeń  wiadomośc i  o Su-  
>,danie.“  Są to s łowa Szeika  Gadomskiego w  l i ­
ście do ba s z y ,  k t ó r y  dosłownie  w y t łu ma cźył ęm .  
N as tępny  zaś wyc iąg  jest z innego listu:  „Nim F e l -  
„ l an o w ie  czyl i  F e l l a to w ie  stali  się panami  To tn -  
„ b u k tu ,  rządz i ło  tern miastem posp ołu  24 na cze l ­
n i k ó w ,  a w  ich l iczbie,  by ła  n i e w ia s t a ,  na zwi­
s k i e m  V iin a -JJe ira  (Xiężna-matka).  Jede n  z tych 
„ n a c z e l n i k ó w ,  nazwisk ie m O th m a n  V u ld -Q u a id -  
„ A b u b ekeh r , p r zy ją ł  do swego domu  La in ga ,  na r e -  
„ko me nd acyą  S z e ik a - l l -M o c h ta ra ,  u którego zna- 
„ laz ł  by ł  p r z y t u ł e k  (nad brzegami  Ni lu) ,  uszedł ­
s z y  z bóyczego żelaza H a n g a ró w  (*). Z a le d w ie  
„s ię  F e l i a n o w ie  ukaza li  pod  T o m b u k tu ,  z doma­
g a n i e m  się wydania  majora Lainga ,  w n e t  gościn­
n y  jego gospodarz,  O th m a n - V u fd - Q unid-H bu.be- 
„k e h r  u ła tw i ł  mu ucieczkę nocą, pod eskor tą  k i l ­
k u n a s t u  zaufanych  domow nikó w,  w  l iczbie k tó-  
„ r y c h  z n aydo w a ł  się jakiś R e h h a l , z p oko le n ia  
„ JJa ra b iszó w , p r zekup io ny  skr yc ie  od F e l l a n ó w .  
„ l e n t o  właśnie  R e h h a l doniósłszy im w p rz ó d y  o 
„uc ieczce  Lainga ,  ugodził  go nay p ie rw ie y  sz ty le ­
t e m ,  k iedy  go tamci  doścignęli .  W ia d o m o śc i  o tern 
„w in n iś m y  p e w n e m u  handla rzowi  maury tańskiemu, '  
„ ra zem  z Gadhames ,zamieszka łemu o d daw na  w T o m -
„ m b u k t u ,  k t ó r y  w miesiącu d ze m a r i  -  il-uva l, 1242 
„ (grudnia  1826! doniósł  o tern swemu b ra tu  s t ry je -  
„cznemu.mieszka jąeemu wGadhames .Lis t  zaś od tego 
„ p o d  datą M o h h a ren  1243 ( s ie rpnia  1827) p rz y sz e d ł  
„do  T ry po lu . r azem  z l is tem a u te n ty c z n y m  jego kr e-  
„wnego,  w ciągu miesiąca wrześn ia  1827. K u p ie c

(*) H angnrow ie  składają niepodległe , koczujące pokolenie, 
k io iy ch  fe lianow ie  dotąd  podbić nie mogli: liczne ich 
familie  są rozsypane pomiędzy T ual tem  a f a m b u k t u ,  
gdzie najpadają na karawany.
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„ów  Tom hnktański uwiadamia swojego krewnego 
„w  Gadhames, źe szczegóły, o k tó rych  donos i , są 
„opa rte  na świadectwie wielu mieszkańców Tom - 
„buktn  i w szystkich  kupców , składających ową  
„karawanę, z która L aing przybył do tego miasta; 
„ostrzeżenie to uznał za potrzebne do przeświad­
c z e n i a  o niewinności Ghadamazynow, poddanych 
„baszy Trypolitańskiego. Szczegółowe doniesienie, 
„którego się spodziewam, pisze daley P. R ousseau, 
„będzie zamykało dokładne wiadomości o znako­
m i ts z y c h  wypadkach podróży majora, od jego wy- 
„jazdu z Ghadames, a szczególniey o napadzie H a n -  
, .garów, o cudow nym  prawie sposobie, jakim uni­
k n ą ł  tego pierwszego niebezpieczeństwa , o jego 
„przyjeźctzie i pobycie w Tom buktu, o stanie spo­
ł e c z n y m  i sile zbroyney hordy  Fellanów , k tórzy  
„go ścigali, a nareszcie , o umknięciu jego z tego 
„miasta tajemniczego, tudzież o jego śm ierci, o k tó -  
„ rey  już teraz w ątpić nie można.“ W iadom o, ja­
k ie  poehwały, podróżni D en h a m  i l i la p p e r to n , w 
swojey re lacyi ogłoszoney w Londynie przed dwie­
ma laty, oddawali Sułtanowi Delio  , naczelnikowi 
naywyźszemu tychżeFellanów ,którzy  zabili Lainga 
i samego Klappertona. W  listach z Tombuktu, pisa­
nych do P . Rousseau, Sułtan ten, wystawiony jest 
rzeczywiście, jako : ,,człow iek uczony, k tó ry  n a ­
d p isa ł wiele d zie ł o po lityce , h is to ry i i praw oznaw - 
„s l w i e Mieszka pospolicie-w  Sakatu. B rat jego 
„stryjeczny A h m e d -L a b h u , opanowawszy T om - 
„buk tu , z okoliczności przybycia majora Lainga, 
„zniósł panujące tarn możnowładztwo. P o te y z m ia -  
„nie, ustanowił Labbu jedynego rządzcę w  podbi­
ł e m  mieście, i mianował nim tegoż samego O thrna- 
„na - fB u ld  - K w a id  - Abubekra., sam zaś ruszył z. 
„woyskiem do k ra in  zachodnich , w chęci zagar- 
„nienia B a m b a r y .11 Co się tycze śmierci K lap p e r­
tona, o tey  nie ma żadney wątpliwości. Zam ordo­
wany został w  S a k a tu ,  mimo dobrego przyjęcia, 
jakiego doznał, w  czasie pierwszey swey podróży, 
od Sułtana B el/o . Z resztą, dwókrotna ta przew ro­
tność xiążęcia afrykańskiego, k tóry  kazał lub do-

JJz. W il. JSow. R a u . T . 111. r. 1 8 2 8  urześteń, 1 9
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zw olił  zamordować majora Lainga i kapitana K lap- 
pcrtona, udając wprzódy taką przychylność ku A n­
glikom, jest, jak się ze wszystkiego okazuje, sk u t­
kiem podeyrzenia, które w nim musiały wzbudzić 
p ryw atne  wieści, Wystawujące mu tych  dwóch n ie­
szczęśliwych podróżnych, za szpiegów, przysłanych 
do Sudanu, dla powzięcia wiadomości , mogących 
ułatw ić tego kraju  podbicie. l a s t  następny P .  llo u s-  
scuii jest niejako świadectwem o niewinności baszy  
T rypolitańsk iego '

T ripo lis  8  kw ietnia  1 8 2 7 7 -.

„ Zawczora , dnia 6 b. m. o godzinie g wieczo- 
„rem, udałem się do pałacu baszy, k tó ry  mię przyjął 
„z tą  poufałością, zaufaniem, dobrocią, jakie by ł  
, , powziął ku  mnie. M ów ił  mi o majorze Łaingu, 
,  k tó ry  był zabity, jakem W P a n u  oznaymił w 'li- 
,,ście poprzedzającym. Nie można go obwiniać o 
„ ten  smutny wypadek, k tó ry  się zdarzył w naydal- 
„szey w arow ni pograniczney k ró lew stw a trypo li-  
„tańskiego, więcey, niż na go dni drogi od Gadha- 
„mesu. Pasza przeto żąda, aby te szczegóły o losie, 
„k tó ry  spotkał w ędrow nika angielskiego, a k tó re  
„mam honor W P a n u  przesyłać, b y ły  ogłoszone w  
„naszych dziennikach; iżby, tak  rządy, jak i tow a­
r z y s t w a  uczonych w Europie, k tó rych  tak  obcho- 
„dzi skutek jego szlachetnych a śmiałych p rzed­
s ię w z ię ć ,  wiedziały teraz, jak mają o tem sądzić.<£

— Ś m ierć  młodego M ango-P arka , syna  sław ne- 
go w ędrownika tegoż nazw iska. Śmierć nie p rz e ­
staje zabierać z kolei wszystkich nieustraszonych 
badaczów A fryki środkowey. Obawa, którą po tra ­
fiono wzniecić w naczelnikach krain, w głębi A fry ­
ki leżących, k tórzy  w każdym podróżującym eu- 
ropeyczyku widzą szpiega, wysłanego przez bia­
ły ch ,  dla  ̂ powzięcia wiadomości, mogących u łatw ić 
jego współrodakom podbicie Afryki; ta obawa, k tó ­
rą  kupcy arabscy i murzyńscy, kra in  nadbrzeżnych, 
sami nie dzieląc, starają się wrażać dla swego in- 
teressu, długo jeszcze będzie na zawadzie naszym 
uczonym w zwiedzaniu tych rozległych pustyń. 
Dziś, do nieodżałowaney straty  Lainga, K lap p e r-



tona. i ty lu  innych w ęd ro w n ik ó w , musimy przy­
dać stratę M ungo-Parfca. T e n ,  w ie lk iey  nadziei 
młodzieniec, przedsięwziął by ł podróż do krajów, 
zwiedzanych niegdyś przez jego oyca; aby zebrać 
dokładne wiadomości o jego śm ie rc i , tudzież do­
konać tego, co oyciec by ł zaczął. Już  by ł  szczę­
śliwie stanął na pobrzeżu Akimbu, w stronie po łu- 
dniowo-wschodniey względem Akry, i miał się u- 
dać wgłąb części południowo-zachodniey A fryki.  
W  czasie pobytu w Akimbo , gdzie się zatrzymał 
dla obeznania się z językami krajowemi, obchodzo­
no doroczne święto, zwane Y a m . M urzyni,  podług 
zwyczaju, zebrali  się na obszerńey równinie, gdzie 
było drzewo fe ty s z ,  do którego sami kapłan i mo­
gli się zbliżać. M łody  P a r k  wlazł na to drzewo, 
uważane za święte , (czy też , podług opowiadania 
innych  , na jakieś drzewo blizkie), chcąc zdjąć o- 
braz zgromadzoney tłuszczy. K ró l ,  dowiedziawszy 
się o jego zamiarze, starał się go od tego odwieść, za­
ręczając , że nie długo cieszyć się będzie życiem, 
skoro się takiey  dopuści zniewagi. P a rk , za u p o r­
czywe obstawanie przy swoim zam yśle , we dwa 
dni potym , żyd przestał. K apłan i fe t is z u  , t r w o ­
żliwi zapewne o utratę  swey w ładzy i dos to jno ­
ści , gdyby ta bezbożność uszła bezkarnie, o tru li  
nieszczęśliwego P arka .  Już by ł się zapuścił w g łąb  
k ra iu  na mil go, i bardzo się cieszył, ze swego o- 
statniego planu. O kryw ał on jak murzyni, fa r tu ­
szkiem lędźwie: codzieri smarował ciało oliwą pa l­
mową, i nie używał, ani pończoch, ani trzew ików .

Osobliwości n a tu ry .
M o st n a tu ra ln y  w W irg in ii. P ew n y  podróżny 

daje nam następujące opisanie tego zadziwiające­
go dzieła przyrodzenia, które, po wodospadzie Nia- 
g a r y , l iczy się między nayosobliwszemi ciekawo- 
ściami Ameryki. „Nie spodziewam się, mówi on, a- 
bym mógł dać o nietn dokładne wyobrażenie, po­
nieważ żadne w ysłowienie sprawić nie potrafi t e ­
go wrażenia, jakie ów w idok czyni. Podczas pię- 
knego poranku wiosennego, jechałem konno przez

1 9 *
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jednę z naypowabnieyszych części w ielk iey do li­
ny  W irg in ii ;  słońce, wznoszące się ponad szczyty 
goi Alleghanow, zmieniało ich ha iw ę  modrawą w 
z ło to -purpurow a; a całe przyrodzenie ,  jaśniejące 
wdziękiem młodości i świeżości, zdawało się roz­
kw itać  od łagodnego w p ływ u  pierwszych je°o p ro ­
mieni. Droga idąca i 5 mil równiną, a 2 roskosz- 
nym lasem, przyw iodła do tego mieysca nadzwy- 
czaynego, które widzieć pragnąłem. Most na tu ra l­
n y ,  jestto skała z b i ta , rzucona w kształcie łu k u  
nad niezmierną przepaścią, rozdzielającą dwie gó­
ry  wysokie, między któretni tym sposobem utwo- 
izona jest konununikacya, bez żadney pomocy ludz- 
kiey; długość tego łu k u  wynosi stop 80; szerokość 
o5, a grubość 45. Wzniesienie jego prostopadłe nad 
potokiem, u spodu płynącym, dochodzi naymniey 
stop 2005 powozy z naywiększemi ciężarami p rze ­
chodzą przezeń bezpiecznie. K rzew y  rośnące nad 
hizegiem przepaści, dozwalają bojaźliwemu podró­
żnemu schylać się dosyć znacznie , i zapuszczać 
wzro.c w jey głębią ; blizko mostu, i z obu stron 
strumienia, są inne skały, wznoszące się na 10 do 
i 5 stop nad wodę, a od podstawy mające 200 do 
3oo stop wysokości: wszystkie te massy są także, 
b iy łam i zsiad łem i, z kamienia wapiennego. N ie ­
podobna nie uczuć trw ogi, gdy, wyszedłszy ostro­
żnie na szczyt jedney z tych skał obnażonych, uy- 
rzy się głębokość na 5óo blizko stóp, i wodę, ma­
jącą szerokości 4o do 60 stóp , k tóra spadając ze 
skały na skałę, z łoskotem więcey jeszcze nadaje 
wspaniałości temu okazałemu widokowi. Strumień 
ten nazwano C edan Greek. Pod  arkadą rosną drze­
wa wysokie na stop 70, które zdają się bydź po- 
ziomemi krzewami; ptaki, na n ich  siedzące lub do­
koła latające, są jakby owadami. Rzuciwszy ka­
mień do wody, naliczyłem 54 sekund, nim wpadł 
do niey. Nic nie wyrów na w ielkości tego wspa­
niałego widowiska. Z dołu tak  jest widok przy je­
mny, jak z arkady patrząc, wspaniały; gdy kto stoi 
11a dole, a drugi na górze, mimo wszelkiego usiło- 

vvania,  słyszeć siebie nawzajem nie mogą: „ W i -
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działem pod tym mostem mieysce ,  gdzie zw ie dza ­
jący  wyrzynają  swoje imiona  ; t a m  n ieśm ier te lny  
W a s z y n g to n  w y r y ł  swoje,  na 25 stop u góry;  j edni ,  
k re ś lą c  tam swoje nazwiska  l i t e rami  grubemi  i g łę -  
L o k i e m i , chc ie l i  sobie zapewnić  d ługą  pamiątkę ;  
g d y  d r u d z y ,  p o w o d o w a n i  jakąś d u m ą ,  k ł ad l i  je 
jak można było  naywyżey .  L a t  t e m u  k i l k a ,  jak 
p e w n y  młodzian ,  podobną  podżegniony  chęcią,  ma ­
ło co jey nie p rz y p ła c i ł  życiem.  W d r a p a ł  się b a r ­
dzo wysoko ,  rob iąc  g r u b y m  nożem nacięcia w k a ­
mieniu ,  k tó re  mu s łużyły  jakby  za wschody ;  ty m  
sposobem udało  się mu  wyryć'  swoje imie,  znacz­
nie w y ż e y  od wszys tkich innych;  lecz po tern za­
dowoleniu  nas tąp i ło  uczucie  wcale  odmienne , k ie ­
dy,  chcąc zeyśdź,  post rzegł ,  iż mógł  tego dokazać,  
t y l k o  rzuca jąc  się na załomy s k a ł ,  zkąd n i g d y b y  
zap ewne  nie wsta ł ;  p rzy jac ie le  jego, ró wni e ,  jak i 
on zat rwożeni ,  nie mogli  wymyśl ić  żadnego sposo­
b u  do w y r w a n i a  go z ley ostateczności;  czeka li  więc 
co chw i la ,  jak spadnie i u nóg ich ducha  wyzionie .  
D ługo  zostawać nie  mógł  w  tak  k r y ty c z n e m  poło­
żeniu;  a nie t racąc odwagi pos ta now i ł  leźć wyżey .  
T y m  więc  sposobem, jak p ie rw ie y ,  ro b i ł  nac ina­
nia,  i piął się z nad z w y c z ay n ć m  mi ło w ani em ,  będąc 
w t e m  os trożny,  iż t r z y m a ł  w z ro k  c iągle  w le p io ny  
do góry;  t ak  prze to ,  po c iężk iey  p r a c y  i u t r u d z e ­
niu,  dosta ł  się na  200 stop w górę; l ecz poczuwszy 
os łab ione  s i ły  t a k ,  iż l e d w o  s i ę 'm ó g ł  w s t r z y m y ­
wać  od upadku ,  mając już siebie za zginionego, w a ­
h a ł  się czy ginąć, czy dobyć  jeszcze sił  osta tn ich ;  
p rzy ja c i e le  jego, stojący na w ie rz chu  skały,  zagrze­
wali  go jak mogli ;  widzia ł ,  że nie b y ł  zbyt  od da ­
lony;  un iós ł  się miłośc ią  życia,  a roz >acz o ży wi ła  
jego s i ły  tak,  iż po t r a f i ł  podleźć jeszcze w y ż e y  i 
c h w y c i ć  się długiey żerdz i,  za pomocą  k tó re y  do­
k o n a ł  swego ocalen ia .Po  dwug odz in ne y  pr acy  w d r a ­
p a ł  się p ros topadle  w  górę na 25o stóp: osłabienie 
jego b ; ł o  t a k  wdelkie,  że w  c h w i l i ,  k i e d y  u r a d o ­
wani  przy jac ie le  wzięl i  go na r ęce ,  s t rac i ł  p r z y ­
tomność i długo w  n iey zostawał,  n im przyszedł  do 
siebie.  Nie mogłem pa t rz eć  obojętnie na ś lady ,  je-
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szcze zupełnie wyraźne, tego zadziwiającego w ła ­
żenia. lm ie  nieroztropnego młodzika tam w yry te  
świadczy o jego śmiałości, odw ad/e i nierozsądku. 
Błąkałem się jeszcze potem 4 godziny wśród tych 
zachwycających okolic, i nigdy mi się czas krótszym 
nie wydał} musiałem, nareszcie, opuście' ze smut­
kiem to mieysce, które w e mnie obudziło uczucia, 
zawsze miłe w przypomnieniu.

H is to ry a  n a tura lna .
Gazeta Lankasterska (Ohio) zawiera opisanie 

zwierzęcia nieznajomego, którego kości znalezio­
no w bagnie, blizko Nowego-Orleanu. M ammuth, 
o k tó rym  ty le  pisano, niczem jest w porównaniu 
z tym  ogromnym skieletem: szczęka górna, długa 
na stop 20, a szeroka na 5 stopy, wazy przeszło 1200 
luntów } na końcu jey wznosi się niby róg, długi 
na stóp 9, a gruby na 7 do 8 cali, k tó ry ,  zdaje się, 
służył za obronę temu zwierzęciu; inne członki są 
także wielkości oihrzyrniey. Kości pacierzowe ma- 
j ą  po j 6 cali średnicy, a grubości od 6 do 9 cali. 
Zebra s;j długie na stop 9. Rodzay ten zwierząt, bez 
wątpienia oddawna zaginiony, musiał należeć, jak 
wyi aza pomieniona gazeta, do wodnych, a przynay- 
m niey do płazów.

-— Czytamy w' jednym z ostatnich num erów  R o ­
czników pod ró ży , wydaw anych przez Towarzystw o 
jeograficzne paryzk ie ,  list następujący: „G dy  o- 
k rę t  Silas R ich a rd s  znayrdował się d. 17 czerwca 
1826 r. p o d 4 i« 3's z e r .  półn. 3671" 52' dług. zacli. 
G reenw ., ja niżey podpisany, stojąc na pokładzie 
1 przypatru jąc się g ładkiey  pow ierzchni Oceanu, 
około godz.-ny 7 wieczorem, postrzegłem nagle, źe 
się woda zachwiała, i w ne t polem uyrzałem p rzed­
miot, którego głowią na 4 stopy' wznosiła się nad 
powierzchnią morza ; w tern położeniu zostawało 
to przez minutę , a potem zniżywszy się do po­
w ierzchn i wody , zbliżyło się do o k rę tu  na stóp 
100. W ezw a łem  natychm iast podróżnych na p o ­
k ład  ; ci obserwowali przez ośm m inut zwierzę, 
przepływające śmiało w k ie ru n k u  do okrę tu  10 •
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w noleg łym , S m i le  na godzinę. K o lo r  jego b y ł  b ia ­
ł y  b ru d n y ,  a skóra  guzowata. D ługość  w id o czn a  
zdaw ała  się dochodzić  stóp 60, a grubość s tóp  10. 
S zczegu ły  te zgadzają się zupe łn ie  z ow em i, k tó ­
r e  ogłoszono p rz e d  k i lk ą  la ty  o podobney  p o tw o ­
rze  a k tó ry m  nie  daw’ano w ia ry :  n ie  w ą tp ię ,  iż to 
b y d ź  musi, lak  zw an y  w a z m orski. P ły n ą c  zosta­
w i ł  za sobą d łu g ą  brózdę. Jestem , i t. d . P od p isa ­
no: H .  H o ld r e g e , kap itan .  R zete lność  tego d o n ie ­
sienia s tw ie rd z i ło  w ie lu  p o d ró żn y ch  , w łasn o rę -  
cznem i po k ap i tan ie  podpisam i.

B o t a n i k  a.
W  ogrodzie bo tan icznym  T o w a rz y s tw a  f a r ­

m aceutycznego Londyńsk iego  , znayduje  się te raz  
p rzeszło  200 odm ian  pszenicy , oprócz bardzo  w ie l-  
k iey  l iczby  odmian jęczmienia i owsa. Zam ożna ta  
zbóż k o l l e k c y a , zebraną  została p rzez  szlachcica 
h iszpańskiego, po w szy s tk ich  n iem al  k ra jach . K o m -  
panija , posiadająca kosz tow ny  ten  depozy t,  zaym u- 
je się te ra z  ś ro d k a m i ,  u czyn ien ia  go ko rzy s tn y m  
d la  ro ln ic tw a  W ie lk ie y - B r y ta n i i ;  ogrodnik  jey  0- 
t rzy m a ł  zlecenie, aby  rozm noży ł,  ile  można, nay-  
osobliw sze z odm ian n o w y c h ,  i ro zes ła ł  po c a łe in  
k ró le w s tw ie  angielskiem-

P o d r ó ż e .
Donoszą z B e r l in a ,  że B a ro n  H u m b o ld t  ina o d ­

być  podróż  do Sybery i .
N iedaw no  w ysz ła  w  P a r y ż u  z d r u k u  bardzo  

p ię k n a  cdycya  , w  języku  hiszpańskim  : T r a k ta t
o A'ow ey H is z p a n i i , k tó re  dzieło  zjednało P a n u  
H u m b o ld to w i  t a k  zasłużoną s ław ę. P a n  JSoyer  
don iós ł  T o w a r z y s tw u  jeograf icznem u w  P a r y ­
ż u ,  o r y c l i łe y  sw ojey  po d ró ży  do G w ine i  I ra n -  
cuzk iey  , i p r o s i ł ,  aby  mu p rzy s ła ło  k i lk a  zadań, 
n a  k tó re  tym  ła tw ie y  będzie  m ógł odpow iedz ieć ,  
że ma w ty m  k ra ju  swoje posiadłości.  V . H e n r y k  
T e r n a u x  w k ró tc e  odjedzie  do A m ery k i  po łudn io -  
w ey ,  jedyn ie  w  ce lu  badań n au k o w y ch ,  i żąda od  ̂
T o w a rz y s tw a  in s t ru k c y y .  P P .  T e o d o r  L e sc e p s  1
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D a w id  wkrótce się udadzą: pierwszy do S an ta  F e -  
de B ogota , a drugi do M exykn , na mieszkanie, i 
proszą 1 owarzy siwa o zadania. Professor H ansteen- 
uczony norwegczyk, wkrótce przedsię weźmie po­
droż do Syberyi, z P. D u e , pierwszym leytenan- 
tem marynarki ; przyłączy się do nich w Peters­
burgu Dr. E rrnan, jako naturalista i astronom. 11- 
dadzą się ztamtąd do Moskwy, Kazania, Tobolska 
i wzelłuz rzeki Oby do Berezowa, dla zwiedzenia 
brzegu północnego łańcucha gór Uralskich, który 
dotąd nie był prawie znajomy i dla postrzeźeń nad 
temperaturą tey okolicy. Potem przez Tara, Tomsk, 
Krasnojarsk, Niższy-Udyńsk, udadzą się do Irkue- 

’ gu/ie  się spodziewają przybyć wcześnie dla 
przepędzenia zimy. Daley wezmą się,ku stronie pół- 
noeno-wschodniey, na Jakuck i Ochock. Jestto nay- 
trudnieysza część ich podróży, ze względu, źe bę­
dą mieli do przebycia io i4  wiorst, czyli około 1 0 0  
mil norwegskich, wśród kraju zupełnie bezludne­
go, gdzie będą musieli przez tysiąc rzek przepra­
wiać się, przepędzać nocy pod gołem niebem i o- 
patrzyc się w żywność na całą drogę. Wnoszą, źe 
podroż ich zabierze dwa lata.

w  r> o S z t u k i .
W  Paryżu pokazują teraz rzecz wcale now'ąr 

uczącą i zabawną razem. Jestto Georam a  czyli 
o raz ziemi. Podwóyne kręcone schody prowadzą 
do środka kolosalney b a n i , w k ló r ey : na piętrze 
pierwszem znaydujemy się pod zwrotnikiem ko- 
zioiozea; piątro drugie odpowiada linii równono- 
cney, a trzecie zwrotnikowi raka. Biegun arkty- 
czny wyrobiony jest nawskróś, dla przepuszcza­
nia powietrza. A obiegając galerye dokoła trzech 
piąti, odKrywamy wszystkie części ziemi, góry, je­
ziora, wulkany, rzeki, strumienie, morze i rozsia­
ne po nich wyspy: jeziora i morze są przeźroczy­
ste i dają światło; punkta krwawego koloru wska- 
zują syidkany. Georama znalazło jeden zarzut: po- 
wiec zieli niektórzy, iż gdy widz umieszczony jest 
na siodku z iem i, nienaturalna, ażeby mógł obcy-
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mowac wzrokiem wszystkie jey części, tak, jak gdy­
by się znaydował gdzieś w powietrzney krainie; że 
w  tyin razie kula przedstawiać się musi w formie 
wypukłey,a Georama przedstawia ją w formie wklę- 
słey. Zarzut ten, jakkolwiek prawdziwy, nie mo­
że zmnieyszyć ani zalet, ani korzyści Georamu. 
Wszakże wyobrażenie sfery niebieskiey podobną 
przedstawia sprzeczność, chociaż tak dobrze słu­

dzy do poznawania biegu gwiazd i położenia kon- 
stellacyy. Georama, w którem stopnie długości i 
szerokości oznaczone są dziesiątkami przez 36 po­
łudników i linie równoległe odekwatora, daje nie­
zmiernie łatwe do pojęcia wyobrażenie ogólney for­
my ziemi i jey rozległych części: tuto nayłalwiey 
jest wymierzać wszelkie odległości mieysc pomię­
dzy sobą. Jak wszystkie prawie użyteczne odkrycia, 
tak i Georama nie przyniosło żadney korzyści dla 
swego wynalazcy, P . Delanglard. Długo zaniedba­
ne , dziś licznie jest uczęszczanem przez woysko- 
wych, żeglarzy i bandlarzów; ale naywiększey do­
dają mu w'agi lekcye, wykładane w niem przez P .  
Emila Loubens, ucznia sławnego Xiędza Gauthier.

Przedsięwzięcia naulowe.
Prusk ie ministeryum wyznań religiynyeh i 

oświecenia, bardzo usilnie stara się o zabezpiecze­
nie i zachowanie starożytności nadreńskich i in­
nych osobliwości. Ma na celu dokładne wyszuka­
nie i ścisły opis wszystkich do rządu, do kościo­
łów i do gmin należących, pod względem hisloryi, 
sztuk i nauk ważnych przedmiotów, w tych pro- 
wincyach , dla zabezpieczenia pomników oyezy- 
stycb, drogą urzędową, i utrzymania ich w swych 
mieyscach. Mając poruczone sobie ot zlecenie, kon­
serwator Geerling, koleyno objeżdżać będzie roz­
maite cyrkuły prowincyy nadreńskich i przeyrzy 
archiwa, biblioteki, starożytne gmachy, ołtarze, 
przybytki, grobowrce, posągi; zrobi ich opisy, ka­
że odkopy w a ć , i do zachowania godnych pamięci 
przedmiotów przedstawi i przed się weźmie, co po­
trzeba.
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W y  n a  l a  z k i .
Od niejakiego czasu, w  fabryce P . H u c k e  (w 

Petersburgu) zaczęto w yrabiać sukna n ieprzem a-  
kającc.  W  yprowadzenie processu, za pomocy k tó ­
rego sukna ochraniają się od w p ły w u  zgubnego 
wilgoci, jest ważnym nabytkiem  dla naszego prze­
m ysłu  rękodzielniczego. Sukna nieprzemakające od 
nayulewnieyszeg i deszczu, zabezpieczające razem 
od zimna i w ia t ru ,  wybornie służą na płaszcze i 
surduty , osobliwie w klimacie tak, jak nasz, zmien­
nym . Ponieważ ich woda nie przenika, t rw a lsze-  
mi więc są od sukien zwyczaynych, a od deszczu 
nie stają się cięższemi. P. H u c k e  m iał  zaszczyt zro­
bić płaszcze tego nowego w yna lazku ,  dla N a y j a - 
ś n i e y s z k g o  C e s a k z a  J e g o m o ś c i  i J .  C .  W .  W i e l ­
kiego Xięcia M i c h a ł a ; w ielu  też oficerów, wyjeż­
dżających do armii, opatrzyło się w  to odzienie. 
Sposób ten zgęszczania tkaniny, zastosować się ró ­
w nie  daje do drap-de-dam e  i kamlotu. Płaszcze 
takie  przedają się w magazynie angielskim, w  St. 
Pe tersburgu . ( J . d . S .P . )

—  fe w n y  znakomity chemik w  Filadelfii,  za po­
mocą jakieyś solucyi i waporyzacyi soli alkalicz­
nych , otrzymał p łyn  dwieście razy łżeyszyod powie­
rza atmosferycznego. Nie dawno, w przytomności 
znaczney liczby mieszkańców Filadelfii, wzniósł się 
on, w przeciągu dwóch minut,przeszło na ośmset są­
żni w górę, w  łódce, mającey nad sobą kitaykow e 
w o rk i ,  k tóre  zaw iera ły  dostateczną ilość wspo- 
mnionego gazu. Łódka, k tó rą  k ierow ał za pomocą 
wioseł i rudla, zastosowanego bardzo dowcipnym 
mechanizmem, szybowała po powietrzu w  różnych  
k ie ru n k ach  , z nadzwyczayną prędkością , spuścił 
się on po półtora-godzinnem lataniu, o czterdzie­
ści pięć mil w stronie połnocno-wschodniey wzglę­
dem  Filadelfii.

— D y liża n s  parow y, w yna lazku  P . Gurney.  P o ­
jazd ten mieści wygodnie sześciu podróżnych w e ­
w nątrz , a piętnastu z e w n ą t rz , oprócz woźnicy. 
E xam innw any b y ł  w Londynie przez w ielką licz­
bę osób św iatłych, i p róbow any przed  niemi co do
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ruchu.-Uznano go za doskonały we w szystkich  czę­
ściach, i dziwowano się nad prędkością hiegu, ł a ­
twością z jaką nim kierow ano, i zupełnem  bezpie­
czeństwem odbycia w nim drogi. W ażn ą  hyło na- 
dewszystko rzeczą zapewnić się o tym  ostatnim w a­
runku , i P . G urney, przez wynalezienie na to spo­
sobu pewnego, równie jak i dowcipnego, potrafił  
uczynić w  tym względzie zaręczenia bardzo zaspa­
kajające. Sposob ten, k tó ry  przystosować do innych  
machin parow ych będzie pożytecznie, zależy na 
użyciu tak nazwanego tubu lar boilers, kotłow  w ie l­
k ich  walcowatych, zrobionych podług planu w ca­
le  różnego od tego, którego używano do robienia 
ko tłów  pospolitych, k tó rych  explozya nie raz spra­
w iła  szkodliwe w ypadki.  T ubular boiler, zamiast 
coby b y ł  naczyniem hermetycznie zasklepionem 
ze wszystkich stron, wyjąw szy otwory, przeznaczo­
ne do klapek  i r u r ,  przeprowadzających wodę i 
parę, jest ^robiony przez połączenie wielu ru r e k  
lub  trąb  żelaznych, w liczbie około 4o, umocowa­
nych  jedna na drugiey, jak ru rk i  przeprowadzające 
gaz oświecający; cały apparal, prócz tego, jest obło­
żony szerokiemi blachami z żelaza bardzo gęstego. 
Jeże liby  dla jakieykolwiek przyczyny, para podnio­
sła się daleko do ilości większey, niżeli potrzeba do 
nadania ru ch u  pojazdowi, w tedy  jedynym przypad­
kiem, jakiby mógł w yniknąć (i co, przy  wszelkich 
ostróżnościach, zdajesię jeszcze być niepodobna) by ­
łoby w ybuchnien ie  czyli explozia jedney ru ry ,  i 
zmnieyszenie chw ilowe o 4o część mocy machiny. 
Ihzypuszczając rozerwanie jedney z ty ch  trąb ,skutki 
tego* w ypadku  dałyby  się czuć tylko w obrębie, u- 
formow anym przez blachy żelazne, i przew odnik  
mógłby w 1 0  m inutach napraw ić szkodę , podsa­
dzając inną trąbę, na mieysce pękłeyr. P rzed  uży ­
ciem tey machiny, żeby zaspokoić nawet naylę- 
kliw szych, wystawiono te ru ry  na ciśnienie p a ry  
5oo razy mocnieysze, aniżeli to, przeciw  którem u 
mogłyby się opierać, i kocioł walcowaty, przysto­
sowany przez P .  G urney  do dyliżansu, w'yprobo- 
Wany w Lodynie, by ł codzień, przez 2 lata, uży-
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wany do poruszania innych machin w jego wars ta-
tach,  bez naymnieyszey szkody. Dowiedziono za­
tem,  iż nie jest n iebezpieczny żaden wypadek,  w y ­
nikający z explozyi.  W i e l e  już takich  pojazdów 
robi  się w  Anglii .  Będą urządzone na gościńcach 
stacye czyli stanowiska,  opatrzone w węgle i w o ­
dę rzeczną albo źródlaną (lepszą od studzienney),  
i  już niektórzy anglicy, w zwyezaynym sobie za­
pale do wszystkich wynalazków pożytecznych,  cią­
gle mówią tylKo o skasowaniu uprzęży niezliczo­
nych  pojazdów, które nie mogą się ominąć na wszy­
stkich ich drogach, o połączeniu kanałów,  o znie­
sieniu dróg kosztownych,  za pomocą fug żelaznych. 
Z d r u g i e y  trzeba się pewnie  spodziewać, że wła­
ściciele tychże d róg,  i ludzie przesądni różnego 
rodzaju połączą się przeciw P. G u rń ey . Lecz po­
dobno to się stanie z jego wynalazkiem,  co z wie­
ją  i nnem i , zrazu odrzuconemi, a teraz pospolicie 
używanemi:  iż, po walce,  więcey lub mniey d łu -  
g ’ey: przeciw inleressowi prywatnych,  będzie t r y ­
umfował  z przeszkód, stawszy się niezmiernie ko­
rzys tnym dla massy ludu.  I leż to się oszczędzi ko­
ni  niepotrzebnych! ileż gruntów zostanie poświę­
conych wydawaniu  ziarn na wyżywienie człowie­
ka^ któryż  powóz nakoniec oszczędnieyszy i któ- 
ryz  sposob t ranspor tu  będzie mógł  ubiegać się o 
p ierwszeństwo z temi nowemi steam -coaches, wio- 
zącemi od 20 do 25 podróżnych , bagaże znaczne, 
i bystro postępujące na wielkich gościńcach, z je­
dnym tylko przew odnikiem,  bez koni  i bez żadnych 
innych wydatk ów  dziennych, tylko t rochę węgli? 
Upewniają,  że P. G urney  o trzymał  już patent,  po­
zwalający wprowadzić do F rancyi  użycie pojaz­
dów parowych.

— 1 ysiączny raz może ogłaszają odkrycie ruchu 
nieustannego. W yn a la zcy  tych machin dzielili los 
z tymi,  k tórym się zdawało, że rozwiązali zagadnie­
nie o kwadrowaniu  koła ; odkrycia ich roztrząśnio- 
ne bynaymniey się nie zjściły. Pod ług świeżych 
wiadomości z W iedn ia ,  pew ny  tego miasta oby­
wate l,  nazwiskiem Lóbsorger , okazuje publ iczno-
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ś c i , za pomierną nagrodę , model m achiny ru c h u  
nieustannego, i, podług gazet niemieckich, k ry ty ­
ka niczego jeszcze nie znalazła do nagany w  dosko­
nałości tego ważnego wynalazku. Dodają, że me­
chanizm ten, w ykonany na w ielką  skalę , da się 
stosować, do w ielu u ży tk ó w , a zwłaszcza do od­
dzielania kruszców z innemi istotami skombino- 
w a n y ch ,  tudzież wydobywania wody z kopalni. 
Cesarz A nstryacki dał P. L oósargerow i p rzy w iley  
piętnastoletni na tę machinę.

— Dawid K iser , o trzym ał przywiley na w ynala­
zek nowego papieru, przeźroczystego jak szkło, tak, 
iż może się używać do pokrywania kopersztyćhów 
i  obrazów. A źe światło przezeń przechodzące sta­
je się łagodnieyszem, tern samem więc jest lepszy 
od szkła na kule lub walce do lamp.Zapew.nia ją, że 
można go zastosować pożytecznie do robienia r e ­
wersów bankow ych i w exlow ; sarn tylko w y n a­
lazca wie tajemnicę jego składu.

P o s t r z e ż e n i a .
Ułamek kolumny, znaleziony w rozwalinach K a- 

pernaum  , o k tórym  pro-f. H a ll  wspom ina, jest z 
m arm uru  ziarnistego, nader  pięknego; ma on ta ­
ką  świeżość i blask, jak gdyby dopiero dobyty zo­
stał z kopalni. Ułamek ten trw ale  opierał się w  
ciągu 2,000 lat zgubnemu w pływ ow i żywiołów, 
łkamień wapienny, chociaż jest miększy od grani­
tu, częsLo atoli wie tak snadno podlega rozkładowi- 
Uwaga la, zgadza się z postzeżeniam i, robionemi 
przez wędrowników w .Egipcie,Grecyi i w Pales ty - 
nie. Działanie powietrza i wilgoci psuje fe ldspat 
w  granicie, prędzey n iz in n e  jego części składowe, 
/ e  wszystkich m ateryałów  n a tu ra ln y c h ,  k tó ry ch  
używ ali s tarożytni sztukmistrze, powiada Dr. C lar­
ke  , m arm ur Parosski, kiedy jest bez ż y ł ,  azaletn 
Wolny od ciał różnorodnych, nayłepiey zdaje się 
W ytrzym ywał rozmaite zmiany, na jakie rzeźba gre­
cka była wystawiona. Znayrdują go n ietkniętym  

♦ tam, gdzie granit, a nawet porfir ,  spółcześne z nim 
co do obrobienia, rozkładowi uległy.
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M eteorologia .
Dziennik Kolum biyski C onstitu tional opisuje 

szczegóły następujące o okropney k lę sce ,  jakiey 
doznało miasto Bogota w  miesiącu listopadzie r. z. 
W  ieczorem o kw adransie  na 7mą dało się czuć g w a ł ­
towne w tem mieście trzęsienie ziemi, które poo- 
balało wieże i poruynowało wiele kościołów, p a­
łac i inne gm achy publiczne, oraz zburzyło do g run­
tu  w ielką liczbę domów p ryw atnych . Zaledwie 
jest jaki dom, k tó ryby  nie doznał uszkodzenia, a nay- 
większa ich  część stała się niemieszkalną. K l ę ­
ska ta dotkliw iey czuć się daje przez s tra tę  w ie ­
lu  osób. N ie można by ło  dokładnie obrachowaó 
l iczby ludzi, którzy w lem zdarzeniu, u tracili  ży­
cie; słychać ty lko  było, że nazajutrz pogrzebano 
piętnastu  na cm entarzu Bogoty; w ielu  jest pokale­
czonych mniey więcey ciężko. Katastrofa ta t rw a ­
ła  do 3 kwadransów . Szkoły w ogóle wynoszą prze­
szło 6 milionów piastrów  (3o milionow frank). 
NV szystkie władze miasta, naywiększego dok łada­
ły  starania, iżby utrzym ać porządek. Jenera ł  Bo­
li  w ar ciągle zwiedzał rozmaite części miasta. L is t 
p ry w a tn y  z Bogoty pod d. 25 listopada, dodaje, że 
wyjąwszy kościoł kapucynów, wszystkie inne zo­
stały obalone: połowa domow miasta jest n ieprzy­
datną do zamieszkania , a druga potrzebuje w ie l-  
k iey  naprawy. Trzęsienia tego zgoła nie obserwo­
wano w  Ł e iw a  i Caqueza. B ióra ministra w oyny  
całkiem są zniszczone. Jeden ty lko p raw ie  pałac 
liberatora nie został uszkodzony w tym okropnym 
w ypadku.

P ism a  P eryodyczne .
T rzec i  zeszyt C zasopism a naukow ego  , przez 

zakład xięgozbioru publicznego, imienia Ossoliń­
skich, wydawanego, w yszedł na widok, w y b ity  ci- 
skiern Józefa Schnaydera, tymczas. ln s t .  im. Osso- 
liń. drukarza . Zeszyt ninieyszy trzeciego ćw ierć-  
rocza zawiera: i) Dalszy ciąg dziejów X ięs tw a  P rze -  
myślskiego, zgasłego z przyłączeniem Rusi czerwo- 
ney do P ańs tw a  Polskiego przez Kazimierza W .
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Króla r. i 54o. 2) Uroczystość i obrządki wesela 
Zygmunta Augusta Króla Polsk. z Katarzyną po 
Franciszku Xiążęciu Mańtuańskim wdową, z ino- 
w y  Stanisł. Orzechowskiego, przekład Ossolińskie­
go. 5) Wiadomość o życiu i pismach Grzegorza 
Knapskiego. 4) Spotkanie się w Polszczę Sygfry- 
dy i Gustawa, dzieci Eryka X I V ,  Króla Szwedz­
kiego, z rękipisma Józ. Max. Ossolińskiego. 5) S ło­
wniczek wyrazów polskich rnniey używanych, z 
rekopisrnów Xięcia Adama Czartoryskiego. 6) l io -  
sprawa: czyli PVanda do prawdziwych, lub baje­
cznych dziejów naszych należy? 7) 0  wodach kru- 
szczowych w Galicyi, ich dawnych opisach, a w  
szczególności o odkryciu, własnościach i używa­
niu wód siarczystych we Wsi Szkło pod Jaworo- 
wem, przez Marcyana Ogończyka Zakrzewskiego 
r. 1827. 8) Rzecz o stanie piśmiennictwa polskie­
go w Galicyi- g) Poselstwo od Fryderyka I II  Ce­
sarza do Iwana I I I  W asylewicza groźnym zwane­
go Cara Moskiewskiego , przez Mikołaja Poppel, 
znakomitego rycerza sprawione r. i 486. 10) W spo­
mnienie cnotliwego życia ś. p. Józefa Gorczyńskie* 
go, w łości Strzeszowa i innych w obwodzie W a ­
dowickim dziedzica, w zakładzie naukowym imie­
nia Ossolińskich potomności zastępcy.

P r e n u m e r a t  a.
Gazety Warszawskie ogłosiły prospekt na 

wydanie Kazań X . S kargi, przedsięwzięte przez 
JP. F. S. Dmochowskiego. Nie naznacza z pewno­
ścią ilości tomow ley edyeyi, ma bydź jednak przy- 
naymniey piętnaście in 8vo majori, na pięknym  
papierze Rossyyskim, od 2ostu do 2 4ch arkuszy każ­
dy. Prenumerata przyymuje się na dwa tomy z gó­
ry po zł. 4 |  na każdy tom. Przy odbieraniu każ­
dego drugiego tomu płaci się na dwa następne. 
W  wrydaniu tern objęte bydź mają kazania niedziel­
ne, świąteczne, o sakramentach , przygodne i nie­
dzielne.

— Z zapowiedzianych Powieści historycznych  
narodowych polskich Bronikowskiego w przekła­
dzie polskim, wyszedł w maju r. t. iszy oddział
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we 2ch tomach K azim ierz P o lsk i; teraz 2go od­
działu: Jana  K azim ierza  JVazy  więzienie we f r a n -  
cyi Tom Iszy już ukończony, a drugi pod prassą. 
D o tex tu  powieści przydane będą przypisy histo­
ryczne i rycina na miedzi, wyobrażająca wiezienie 
Jana Kazimierza w Cistoron. Prenumerata zł. 8 
gr. 20, na exemplarz toinu do początku roku p rzy­
szłego i przyymuje się u JP . Józefa JYęckiego.

— JP . N. Kurow ski ogłosił prenumeratę na dzie­
ło: o wypalaniu ivódki podług najnowszych odkryć  
czyli treść naynowszych dzieł H erm stdd ta  P isto -  
riusa, H o ffm anna , Szm idta  i t. d. O Gorzelnictwie: 
dzieło zawierać będzie przeszło 5oo stronic i i5 
tablic z figurami. Lena exemplarza na prenume­
ratę zł. 12, a po wyyściu zł. 18. Prenumerata 
przyymuje się tylko do igo stycznia r. p.

VV Xięgarni PP. Kulina i Milikowskiego we 
Lwowie i Tarnowie, u wszystkich xięgarzy kra­
jowych i zagranicznych przyymuje się prenumera­
ta na dzieło Obrazy P a r y ż a , Londynu , W iednia, 
P etersburga , B erlina  i R zym u , czyli-, opisanie o- 
sob/iwości, obyczajów i zwyczajów mieszkańców  
sześciu głównych Stolic E uropy , p rzez  T. IV . K o­
chańskiego. Dzieło to składać się będzie z sześciu 
tomów w 8ce, a każdy tom obeymuje dwa zeszyty, 
które zosobna wychodzić będą. Cena prenume*- 
raty wynosi w kraju trzy z. r. w monecie srebrney, 
za granicą zas i 4 zł. poi. Jeż.eli w ciągu sześciu mie- 
sjęc3r; od d. i września r. b. rachując, nie uzbiera 
się tyle prenumeraty, aby koszta druku bvły opę­
dzone, o czem PP. Prenumeratorowie publicznie u- 
wiadomieni zostaną, pieniądze będą im zwrócone 
tam, gdzie je zaliczyli.
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Jdon i esic  n i  a  b ib lio g ra fic zn e .
TT istorya po w szechna  podróży,  czy li ,  now y zb iór  

w iadom ości o p o d ró ża ch  n a  m o rzu  i  lądzie  , u p o ­
r zą d k o w a n y  i  u zu p e łn io n y  a z  do n a s z y c h  czasów  
p r z e z  C. A. W a l c k e n a e r ,  członka in s ty tu tu  u L e f e -  
w r a  x ięgarza,wr P a r y ż u  na u l icy  E pe ron ,  n. 6 . D z i e ­
ło to podzielone na 5 w ie lk ic h  części:p ie rw sza ,  b ę ­
dzie za wie ra la  podróże  do A f r y k i ;  d ru g a , podróże  
do Azyi; tr z e c ia , podróże do A m e r y k i ;  c zw a r ta , p o ­
dróże do b ieguna  północnego,  i p ią ta  t e ,k tó r e  o d b y ­
to morzem, naokoło globu,  oraz wszys tk ie  te, k tó r e  
czyniono do A u s t r a z y i  i w y s p  Oceanu  wielkiego.  
W o ł o m i n a  w y ch o d zą  p rędk o ;  ty lko  co od ebr a l i ś m y 
X  i X I , k t ó r e  wyliczają  podróże  do A f r y k i  , do 
epoki  bardzo  b l iz k ie y  dni n a s z y c h ,  i gdzie in te ­
res  s topniami  się powiększa.  Dzieło to samo przez  
się, zaleca się dosyć in te re sso wi  publ iczności ,  k t ó ­
ra  je chę tn ie  n a b y w a ,  i w id z im y ,  ze po twie rdz one  
zostaje zdanie  nasze , k tó r e ś m y  o n iem da l i  p r z y  
w y y s e i u  p i e rw sz y c h  woluminów.

. —. pięciu części świata,  w  k t ó r e y  się
opisują g łówne  k ra |e  ziemi,  ró żne  na tu ra ln e  r z e ­
czy ,  godne widzenia ,  p r z e m y s ł o w e ,  n a u k o w e  a l ­
bo l i t e r a c k ie ,  obyczaje i zwycza je  na ro d ó w ,  ksz ta ł ­
ty  ich rządu,  ich s i ły  l ą d o w e  i morskie ,  bogactwa, 
rel igie,  osobl iwości ,  miasta i ludność  roz m a i ty ch  
p a ń s t w  ; przez P a n a  A lb e r ta  -  M o n te m ó n t. T o  
w ażne  dz ie ło  będz ie  sk łada ło  6  w i e l k i c h  wmlumi- 
n ó w  in i 8 vo, d r u k o w a n y c h  na  p a p ie rz e  c i e n k i m ,  
b łyszczącym z 36 k a r t a m i  k o l o r o w e m i , ry s o w a -  
nemi przez P a n a  P e r r o t , a sz ly chow ane m i  s ta ­
ranni e  bardzo  przez  P P .  T a r d ie u  i C h a r tie r ;  ce ­
na  5o franc. ,  z pocz tą  54 f ranc .  5o cent .  W  P a ­
r yż u ,  u Selliga,  d ru ka rz a ,  x ię garza  i w y d a w c y ,  na  
u l i cy  des Je un eur s ,  n.  i4, i u K a r o l a  Be che t ,  x i ę -  
garza, pzzy nadbrzeżu  A ugu s t y a ń sk ie m ,  n- 5 7  P i e r ­
wsze 2  t o m y ,  zawierające E u r o p ę  z i3  k a r t a ­
mi już się przeda ją ;  c z te ry  inne,  k tór e  p o w i n n y  o- 
be ym ow ać :  5ci A z j ą ,  4 ty A fr y k ę ,  5 ty A m e r y k ę , 
6 ty  O c e a n ią , b ę d ą  w y c h o d z i ły  ko le ją ,  każdeg*o

V s. W it. JStow. JSau. T . U l .  r. 1 8 2 8  wrzesień, 2  0



miesiąca. Na czele i tomu znayduje się kar ta uni ­
wersalna,  czyli dwie półkule,  ze swoją, w y p u k ło ­
ścią i dwoma biegunami podług wysokości i po­
łudn ika  paryzkiego.  Lądy są na n iey  tak odkolo- 
rowane , iż wzrok iednym rzutem oka obeymu-  
je ich  powierzchnią.  Autor  L istów  o A stronom ii 
i  p o d ró ży  do A lp  i W ło c h , dzieła, k tórych ki lka  
już jest ed^cyi,  tak chlubnie jest znany w świecie 
uczonym, iż nie powinniśmy się rozciągać nad vrar- 
tośeii: tey nowey jego pracy;  jest to statystyka d o ­
kładna kuli  ziemskiey, podług dowodow naynow- 
szych, przeplatana uwagami, w których wystawują 
się państwa lądowe,  naprzód ogółem wszystkie,  po­
tem każde w szczególności, dla ukazania ich miast 
głównych.  Ksz ta ł t  tego dzieła iu i8vo został tylko 
przybrany dla wygody czytelników,  wszystko w 
niem jest t reśc iwe,  i żadne mieysce, bądz' w t ex -  
cie, bądź w notach,  nie jest zgoła owocem doryw- 
czey pracy.

. — Św ia t w  kuper sztychach , czyli  jeografia pię­
ciu części świata,  poprzedzona ogólnym rysem  je*  
og ra /ii pow szechnej-; p rze z  P .  K aw ale ra  JKoujoux; 
w ied n ym  obszernym  tom ie in 8vo, p o d lu g o w a tym , 
ozdobionym 120 ryc in a m i sztychow ane mi. i k a r ­
ta m i  W  Paryżu,  1828, u N epveu  x ię g a rza , przy  
passage des Panoramas,  n. 26.

— JSncyklopedya kieszonkowa, czyli T reść  ogól­
na um iejętności, nauk i sztuk. Zbiór tomow tego po ­
żytecznego w y d a n ia ,  został niedawno powiększo­
ny t rakta tem o Mineralogii ,  przez, J. Odolant i le -  
snos, członka wielu  towarzystw uczonych. Tom. 2, 
z rycinami.  W  Biórze encyklopędycznym,  na uli­
cy Jardinet -Saint-Andre-des-Arts ,  n. 8, i u Bache- 
l iera , xięgarza , przy  wybrzeżu Augustyariskiem 
n. 56.

— Ubiory w ojskow e, cywilne i relig iyne M e.ry- 
ku. Stosunki, codzień wzrastające miedzy F.uropą, 
a rzeczamipospolitemi Nowego - Świata, dają czuć 
konieczność'znajomości tych  krajów,  iżby handel
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i przem ysł urządziły swoje potrzeby rzeczywiste  
i zastosowały je do stanu swojego wykształcenia. Nic  
się tak nie przydaje, do w ystaw y prawdziwego o- 
brazu narodu jakiego, jak odmalowanie i przedsta­
w ienie  go pod zm ysł w zro k u , pod względem je­
go p o s ta c i , jego ubiorów , obyczajów i potrzeb. 
'Pakiem właśnie  będzie wydanie ubiorów M e -  
xyku  przez P .  Hrabiego L in at i .  żyjącego dziś na 
wygnaniu  w gościnney ziemi B elg ick iey . T rzy  x ią -  
żeczki jego zbioru, każdy ze 4 kopersztychów, od- 
rysowanych z talentem, litografowanych umiejętnie, 
objaśnionych starannie^ pokazały się już w  litogra­
fii kró lew skiey  w  B ruxelli .  L e p e ro  w łóczęga, to r -  
tille-r as, przekupka placków,agmvz/«r nosi woda, da­
ją widzieć, że zbytek jeszcze nie w cisnął się do klass 
niższych; gdy tymczasem Jiosteno , murzyn z W e -  
rakruz, dowodzi przez jakiś rodzay wytworności,  
iż się porozumiał bezpośrednio z europeyczykiem.  
K ról Jmc Niderlandzki, prenumer ow ał na to dzieło. 
Zbiór będzie się składał z 12 x ią żeczek ,  każda o 
■4 kopersztychach, cena całkowita 56 fr. w  B ruxelli .  
odbiorą gratis, po wydaniu 12 tych xiążeczek, por­
tret Montezumy, ostatniego Cesarza M exyku, ko­
piowany podług obrazu oryginalnego , zdjętego z 
natury na rozkaz Ferdynanda - Kortez, i chowane­
go starannie dzisiay w pałacu prezydenta rzeczyp. 
m exykanskiey . Podpisano u braci Jobard, w  l ito ­
grafii K ró iew sk iey  w B ruxell i .

N o w *  J t Z I E Ł A  rO L S IŁ IE -

R e l i g i a .

77) X-ifyika do m o d litw y  d la  dzieci, p r z e z  a u to r ­
kę P a m ią tk i  p o  dob ra y  m atce, w  IV  a r  sza w ie , tv 
dru k a rn i A . G ałęzow skiego  e t Co. p r z y  u licy  Ż a -  
b iey  JY. 4~j2. 1828. w  i2ce  str. 260. nieliczb. 6. z r y ­
ciną.

78) M o d litw y  dla  pobożnych  C h rześc ian . w JV ar-
20*
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szaw ie 1828 r. nakładem  i  d rukiem  Jó ze fa  P u kszty '. 
w  i2ce str. 2 1 2. i nieliczb. 4. ryc in  5.

79) Św ięta  droga krzyzow a Jezusa  C h rystu sa , 
#0 yesf: św ięte ćwiczenie i  pobożne odwiedzenie o- 
w ey  p e łn e y  boleści drogi, X/oVa rcass z Z baw i­
cie l Jezus C hrystus w  w ie lk i p ią te k  p o d  ciężarem  
krzy za , od izby sądowey P i ła ta  az na  górę K a lw a-  
r y i  odpraw ił, podzielona n a  i 4 s ta cy i az do grobu  
św iętego , z dostąpien iem  w szystkich  odpustów ta k  
j a k  w Jeruza lem , we Lwow ie, n akładem  F ra n c isz ­
ka  F iller  a  1828. w lace str. 6g. z rycinami.

.z/ r c h i t e k t u r  a.
99) P o czą tk i A r c h ite k tu r y  d la  u ży tk u  m łodzi a k a ­

dem icki ey  , nap isane p r z e z  K . P odczaszyńshiego , 
P ro fesso ra  A r c h ite k tu r y  w  C e s a r s k i m  U niw er­
sytec ie  W ile ń sk im ; Część I s z a  z sześcią tablic  

f ig u r  i wzorów, w JV i/nie w drukarn i A -M a rc in o w ­
skiego 1828. inó to  stron ic z  ty tu ła m i i  re jestrem  188.

Do tey  części przydane jest ogłoszenie , uwiada­
miające o układzie całego dzieła i przyymowaniu 
p renum eraty  na Część l ig ą ,  k tó ra  wyyść ma w prze­
ciągu roku. Samo przeczytanie z uwagą wspomnio- 
nego układu wskazuje, że dzieło to zaczyna w l i te ­
ra turze  naszey now^ epokę swey umiejętności; do­
skonałość jego wykonania stanie się zapewne znaw­
com pobudką do ogłoszenia podług zasad nauki 
zasłużonego zdania. O zewnętrzney zaś postaci 
można bez zarzutu po wiedzieć, że jest wydaniem ca­
le  starannem i pięknem: format, kształtny, papier 
w elinowy, litery piękne, układ ich w kolumnach dla 
oka przyjemny i wygodny; obok roboty typogtaficz- 
ney  , tablice rytow ane wyraźnie i z kształtną dokła- 
dnością:okładka samą prostotą ozdobna. Przydać po­
winniśmy, ze wszystko, cokolwiek do wykonania t e ­
go wydania n a leży , jest krajów,em: papier bowiem 
rów nie na dzieło Samo, jak na ryciny, tudzież ok ład­
kow y i t e k tu r a ,  pięknością i dobrocią nieróżniące 
się od naylepszycli cudzoziemskich , pochodzą z fa­
b ry k i  J  W .Pusłow skiego .Rzeczywistego Radcy Sta­
nu i K aw alera  , pod VVilnem znaydującey siępryci-



ny robione w W iln ie  , a l i te ry  odlewane w W i ln ie  
i  w  Grodnie ; słowem : wszystko jest krajowe. T ak  
tedy  dzieło to, będąc płodem zupełnie krajowym, 
stanowić' może początek czasu nowego, nie tylko 
podniesienia się, i doskonalenia umiejętności sa­
mych, ale też sztuki typograficznej* i tak p ięknych  
początków w kraju naszym przemysłu rękodziel­
niczego, tey chluby narodów i źródła ich bogactw.

P  r  a iv o.
80) Z b ió rp ra w  i  p rzep isów stem plow ych , w c za ­

sie od dnia 20 g ru d n ia  1811 roku , do dn ia  i o kw ie­
tn ia  1828, roku w yd a n ych  , ułożony p rzez  W in cen ­
tego W o yciec lia  Trzetrzew ińskiego  referenta , w y ­
dzia łu  stem pla, p o c z t i  lo tery i w kom m issyi rządo- 
w ey przychodów  i  skarbu, w W a r s z a w ie , w dru -  
k a rn i  iV. G lucksberga xiega.rza i typ o g ra fa  K róle. 
W a r s z . U niw ersytetu . 1828, w 8ce.

Zbiór ninieyszy następujące obeymuje przedmio­
ty: a) Skorowidz alfabetyczny wszelkich czynności 
i  pism stemplowi podległych lub od opłat s templo­
w ych  wyłączonych, a objętych załączonym zbiorem 
przepisów stem plow ych; stronic 64 nieliczbowa- 
nych. b) Praw o o opłatach stemplowych na Seymie 
w  dniu a3 grudnia 1811 roku  uchwalone, wraz z ob­
jaśnieniami do tegoż P raw a  należącemi; od str. 1 do 
162. c) D ekret  królew ski z dnia 14 lutego 1812 roku  
w sku tku  P raw a  wspomnionego w ydany, w raz  z ob­
jaśnieniami do tegoż dekre tu  ściągającemi się; od str. 
l 33 do i 44- d) Tablica pomocnicza do w yrach o w a­
nia ceny stempla od tych  aktów, do k tó ry ch  prawo 
użycie s tem pla przepisuje stosunkowo do wartości 
objektu; od str. t 45 do 156. e) Ins trukcya  dla s k ła ­
dów  i dystrybucyów  m ateryałów stem plowych, 
wraz ze wzorami do teyże instrukcyi należącemi, 0- 
znaczone osobnemi stronicami od 1 do 44. f) T ab lica  
obeymująca w yrachow anie  6go procentu od warto­
ści wyprzedanych materyałów  stęplowych, przezna­
czonego na wynadgrodzenie dystrybutorów; str. 45 i 
46. g) Pom yłki w d ruku , str, nieliczb. 1.
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H i s t o r y  a.
8 2 ) Obraz w ieku panowania Z y g m u n ta  11 1  K ró ­

la Polskiego i  Szw edzkiego , zaw iera jący opis osób 
ty ją c y c h  po d  jego  p a n o w a n iem zn a m ien ityc h  p rzez  
swe c zyn y  pokoju i w o yn y , cno ty  tub w ystępki, dzie­
ła  p iśm ienne , za sług i u ży teczn e  i  celne sztuki, j j o -  
rządkiem  abecadła  ułożony p rzez  F ra n ciszka  S ia r-  
czynskiego. W e  Lwow ie, 1 8 2 8 . W yc iśn ię to  krot- 
ła m i J ó ze fa  Schnaydera  , d ru ka rza  T. cz. In s t .  
F iblio t. Im . Ossolins. w 8 ce więk.  Toin I. str. I  V i  
353 kar ta ty tu łowa i wypis błędów d ru ku  str. nie-  
liczb. 4. Tom 11. str. 5g8 karta tytułowa,  spis przed- 
płacicielów i wypis b łędów druku str.  nieliczb. g.

Słownik ten ludzi  znakomitych,  żyjących za pa­
nowania Zygmunta I I I ,  wystawia  p iękny zbiór ma- 
terya łów dla pragnącego rozpoznać tę część dziejów 
narodu polskiego. Oprócz licznych szczegółów, o ja­
kich  w innych juz dotąd wydanych dziełach jest mo­
wa,  wiele tu się znayduje zupełnie nowych i praco­
wicie uzbieranych wiadomości.  Zwłaszcza o uczo- 
ny ch  i pisarzach polskich pomieuionego wieku,  zna­
leźć można niemało cale nieznanych szczegółów. 
W  przedmowie,  która co do słowa wprzód w pros­
pekcie na to dzieło, a ztąd w Dzienniku Wi leńskim 
(Nowiny naukowe 1 8 2 7  tom. 2 str.  524) była d ru ko­
wana,  powiada autor: ,,Zamiarem moim było ,  aby 
ninieyszy słownik,  ogólne dzieje narodowe wysta­
wione w różnych względach,  uważane co do oby­
czajów, religii ,  oświecenia,  towarzyskiego pożycia, 
mocy rządu,  wad jego, związków sąsiednich, pomy­
ślności i klęsk publ icznych,  poprzedziły. Podług te­
go układu owa częśc' obrazu wieku Zygmuntowego,  
p ierwszą częścią dzieła ninieyszego bydź miała. P o ­
danie w druk od lat t rzech przeszło wygolowaney 
pracy,  trudności,  które nie od woli piszącego zawi­
sły, spóźniły. Niżeli te więc załatwione zostaną, tę 
część, która opis ludzi znamienitych,  pod jakimkol­
wiek  bądź w zględem, żyjących w w ieku Zygtnun- 
towym, i należących do ogólnego jego obrazu, stano- 
wi,  wydać przedsięwziąłem^ trwając wzamiarze zu-
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pełny obraz wieku panowania Zygmunta I I I .  w y ­
stawić i drukiem ogłosić.” Wszakże  ty tu ł  obrazu 
wieku  na słowniku ninieyszym. zdaje się n iewła­
ściwie bydź położonym. Służyć on może mają-, 
cetnu wyjśdź na świat dz ie łu ,  którego ten s łownik 
w  pewnym względzie jest dopełnieniem,  a n a y w ł a ­
ściwiej'  materyałem.

L i t e r a t u r a .
83) H is to rya  L ite r a tu r y  P o lsk iey , pod ług  d zie ł 

. B entkow skiego, Juszyńskiego  , Ossolińskiego i  So i-  
ty k o w ic za , w kró tk im  rysie  w ysta w ił Z y g m u n t  
B artoszew icz, w  W iln ie  , n akładem  i drukiem  yi. 
M arcinow skiego , w i2ce; stronic: dzieła 77, dodatki 
i omyłki  1, ty tu ły  z przestroga,  v m ,  znaczenie skró­
ceń w cytacyach , albo raczey źródeł,  str. 2, rozkład 
pisma czyli rejes tr  materyy str. 5; abecądłowe spi­
sanie autorów str. i 5.

W  małe y t ey  książeczce, ułożoney p r z e d  nie- 
wiełą łat d/a u życ ia  m łodzi, biorącey w szkołach  
naukę , wstęp obeymuje ogólne wyobrażenie l i tera-  
tu ry  , podział jey ,  rodzaje pisania;  kończy się po­
działem historyi l i te ratury polskiey n ań o k re s o w :  
rszy od wprowadzenia chrześcijaństwa do Kazimie­
rza W . ; 2gi od tego Króla do objęcia rządów przez 
Zygmunta I , nazywa jul rzeńką oświecenia w  P o l ­
sce; 5ci czyli wiek złoty, od Zygmunta Igo ńo poni­
żenia akademii krakowskiey za 'Zygmunta I I I ;  4ty,  
do wskrzeszenia nauk i poprawy smaku przez K o­
narskiego 5ty od Konarskiego do założenia T o w a ­
rzys twa przyjaciół nauk; 6ty odr .  1800nazywa epo­
k ą  orzeźwienia l i te ra tury  i nauk. W  każdym z tych 
okresow autor daje charakterys tykę jego his torycz­
ną. wymienia autorów, rodzay icii prac l i te rackich i 
źródła, zkąd wiadomości czerpał.  A lubo na ty tu le  
wy mienił  tylko Bentkowskiego, Juszyńskiego, Osso­
lińskiego i Sołtykowicza,  jednak w znaczeniu skró­
ceń do siedmnastu źródeł  wylicza.  K ró tk ie  w y ­
stawienie nauki zawsze jest a r cy  pożyteczne; jakie 
jednak zdanie znaydzie la xiazeczka u rodaków i u- 
czonycb, a szczególniey uczących, dla których użyt­
ku zdaje się bydź przeznaczoną, naypożądańszą hę-
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dzie rzeczy dowiedzieć się o tern przez pisma publi­
czne. Również pożądanemi byłyby rady znawców: 
jakby tęź książeczkę pożytecznieyszą i celowi swe­
mu lepiey odpowiadającą uczynić, to jest: żeby w 
niewielu kartkach zamknącistotne idokładnewiado­
mości O literaturze polskiey: z uwag tych równieby 
mógł korzystać czytelnik , jak i sam autor, którego 
powołanie i poświęcenie się badaniom w tym ro­
dzaju , naylepiey może potrafi uiścić naukową w 
tem naszą potrzebę, a czystość nkształconego i wy­
pracowanego stylu ,, oraz: liczne wspominanie wła­
snych rękopisów, naylepszą tey nadziei są rękoj'- 
mią. Z powierzchowności wydanie to jest piękne i 
porządne: papier i druk czysty: omyłki dwie tylko 
wytknięte.

P o d r ó Z e .
82  ̂ A n g lia  i Szkocja , przypom nienia z podróży  

roku. 1820— i8s4. odbyte j p rzez  K rystyna  L acha -  
Szyrm ę, z rysunkam i lit ograficznemi Tom T. W a r ­
szaw a,w  drukarni GałęzoWskiego ihom p.przy ulicy 
Ż a b ie j X . 4g2. 1828. w 8ce więk. str. v. i 2y8. nie- 
liczb. str. i4.

Dzieło to ma się składać ze trzech tomów. P ie r­
wszy na 16 rozdziałów podzielony, w większey czę­
ści zawiera opisanie podróży w Szkocyi. W yjątki 
z tego dzieła, oraz zdanie o nim, w następnych nu­
merach Dziennika, w oddziale Historyi i L iteratury 
będą umieszczone. Tom, o którym mówimy , ozdo­
biony jest wizerunkiem W altera Skotta, widokiem 
kościoła ś. Pawła w Londynie , tudzież rysunkiem 
brony do rozbijania b ry ł  i oczyszczania gruntu z 
chwastów.

B i o g r a f i a .
83) K rótki rys życia , zgonu i pogrzebu, św ię te j 

pam ięci Am brożego Jankowskiego, marszałka p o ­
w iatu oszniiańs kiego , ku w iecznej potomstwu jego  
pam ięci przez ł'Vincentego Jakubowskiego szlach. 
p tu  osim. sekretarza. 1828 roku. PTilno, w drukarni 
dyecezalney u X X .  Missyoriarzów p rzy  kościele ś. 
Kazim ierza, w  8ce str. 38.

*



Oprócz k ró tk iego  rysu  życia, zgonu i pogrzebu 
ś .p .Jan k o w sk ieg o ,zn ay d u ją  się w tey  książce m ow y, 
m iane na jeg°  pogrzebie przez samegoż P. J a k u b o w ­
skiego, p rzez X . J erzego Oszczoklińskiego D z ie k a ­
na W iszn iew sk ieg o ,  p rzez  P . Ignacego  W o ł ł k a  sę­
dziego ziemskiego p tu  oszrniań., p rzez  P .  F lo ry a n a  
W ołoszy risk iego  sędziego grodzkiego p tu  oszmiań- 
skiego, nareszc ie  zakończenie  m o w y  X . Ja k ó b a  F a l ­
kow skiego .

R o m a n s e .
84) G u y  M a n n c r in g  c zy li A s tro lo g  , ro m a n s  

W  a lte r -S h o t l a , p rze ło żo n y  p r ze z  F . S . D m ochow ­
skiego. W a r s z a w a , w  d ru k a rn i G a ze ty  K o rresp o n -  
d e n ta  w a rsza w sk ieg o  i za g ra n ic zn eg o . N a k ła d e m  
tłu m a c za  1827. w  8ce m n iey .  Tom . I .  s ir .  23g. T o m  
I I .  s tr .  208. Tom  I I I .  s tr .  2 I6  Torn I V .  str .  256.

85) W ię z ie n ie  w  F d y rn h u rg u  , nowe p o w ie śc i  
m ojego  g o sp o d a rza , zeb ra n e  i w y d a n e  p r z e z  J e d e -  
d ia c h a  C le isbo tham , b a k a ła r z a  i z a k r y s ty a n a  p a ­
r a f i i  G a n d erc leu g h , ro m a n s W a l te r - S k o t ta ,  p r z e ­
ło żo n y  p r z e z  F . S . D m ochow skiego■ W a r s z a w a , w  
d ru k a rn i G a ze ty  K o r  resp o n d en t a W a rsza w sk ie g o  
i  Z a g ra n ic zn eg o . N a k ła d e m  tłó rnacza . 1827- w  8ce 
mniemy. Torn I .  s tr .  280 l ista p re n u m e ra to ró w  s tr .  
x v i .  T om  I I .  s tr .  292. T om  I I I .  i828s tr .2g4 .  T o m  I V .  
str .  5 o 2 . nieliczb. w  k a ż d y m  tom ie  po 4 .

86} F u r y  la n ie  S zkoccy , rom ans W a l te r - S k o ta , 
p r z e ło ż o n y  p r z e z  F . S . D m ochow skiego . W a r s z a ­
w a , w  d r u k a r n i  g a z e ty  K o rre sp o n d e n la , n a k ła d e m  
tłó rnacza . 1828. w 8ce m n ie y .  T o m  I. s tr .  2C2. T o m  
I I .  s t r ,  252. T o m  I I I .  s tr .  260. n ie liczb . w  k ażd y m  
tom ie  po 4 .

87) A n ty k w a r y u s z , ro m a n s  W a l t e r  - S h o tta , 
p r z e ło ż o n y  p r z e z  F .  G. w y d a n y  p r z e z  F . S . D m o ­
chow skiego. W  a rsza w a  , w  d ru k a rn i G a z e ty  K o r -  
resp o n d en ta . 1828. w  8ce m niey . T om  I .  s tr .  223. 
T om  I I .  str. 23g. Tom  I I I .  s tr .  252. Tom  I V .  str .  264 
n ie l iczb . w  każdym  tom ie po 4 .

88) K w e n ty n  D u r w a r d  c zy li S zk o t n a  dw orze  
L u d w ik a  X I ,  p r z e z  W  a l te r -S c o tta , p r z e ło ż o n y  na  
j ę z y k  p o ls k i p r z e z  F . K .  (F r a n c is z k a  K o p c ze w sk ie -
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go). w W a rsza w ie , nakładem  i drukiem Juzeja P u k -  
sz ty  , p r z y  ulicy K-Ja/mkiey N . 21. 1827. w 8ee 
mniey. Tom I. str. iv  i 20?. Tom II.str.26g. T o m l l l  
str. 268. Tom IV . str. 377. nieliczb. w każdym to­
mie po 4 .

91) Kenilw orth  romans h istoryczny TT a lte r  a  
Skotla  , z angielskiego przełożony p rzez  E ra zm a  
J ty  kac zewskicgo. w  T T arszaw ie, w  drukarni Ł ą t-  
kictricza p r z y  u licy Senatorskiey pod A rem  46g. 
1S28. w X2ce Tom J. str. 267. Tom II. str. 280. Tom 
III .  str. 270. TomTV. str. 297. nieliczb. w każdym 
tornie po 2. z 4ma rycinami.

92) D u gald -D a/getty  R ycerz N a jem n y , romans 
historyczny TPal/er-Skotta, p rzek ła d  K arola  K o r-  
wel/a. TFilno, w  drukarni Ji. N eum ana. 1828. w 8. 
Tom I. str. i 5o. Tom II. sir. 176.nieliczb. w każdym 
tomie po 2.

Z pomiędzy dzieł autorów żyjących , romanse 
Waltera-Skota nay więcey są czytane i upowszech­
nione, na oałey przestrzeni świata cywilizowanego.  
W e  wszystkich już językach europeyskich znay- 
dują się z nich cełnieysze. P. Franciszek Salezy 
D mochowski ogłosił prenumeratę na 25 tomów w y­
branych romansów Waltera-Skota, jak o tein do­
nieśliśmy w swoim czasie czytelnikom naszym, i ści­
śle dopełniając warunków w prospekcie wyrażo­
nych wydał już i 5 tomów : cena nadzwyczay niska, 
skutecznie posłużyła do upowszechnienia jego prze­
kładu. Trzy romanse zaś, jako to : Kwentyn Dur- 
ward, Kenilworth i Rycerz najemny, nie zajęte w  
zbiorze P. Dmochowskiego , znalazły także tłuma­
czów. Cieszyć się należy, że liczba dzieł tego autora 
dobrze wytłumaczonych, coraz się powiększa. Mó­
w ić  o zaletach romansów Waltera Skola byłoby  
rzeczą zbyteczną. Świat cały je o c e n i ł : stanowią . 
one wielką epokę w literaturze romansów. Co do 
tłumaczeń, wszystkie prawie zasługują na pochw ałę; 
Kenilworth zaś z tego jeszcze względu ma przed 
innemi pierwszeństwo, że z oryginału jest przeło­
żony. R yciny tylko przy nim umieszczone są wcale



niepotrzebnie  : nie przyczyniają bowiem żadney o- 
zdoby,  a ty l ko  cenę podnoszą.

g 5) P a tr y c y  u sze  ro m a n s  h is to ry c zn y  z  dziejów  
S z /ą zk ic h  w  X .V 1  w ie k u , z d z ie ł V  a.n-der ■ V e ld e . 
J P a rsza w a , w  d r u k a r n i  p r z y  u lic y  m a zo w ieck iey  
IV. i 34g. ( roku  1828) w  i2ce więk .  Tom I.  sir .  179 
Tom I I .  str. 192.

I m i e  Y a n - d e r - Y e l d a  nie jest już obce l i t e ra turze  
naszey.  M a m y  w y b o r n e  t ł um aczenie  jego rom ansu  
-zś rw e d  G y lle n s tie rn a ; m a m y  także  p rzekł ad  jego 
romansu  Z d o b y c ie  M e x y k u ,  p rz e k ła d  tak i ,  że p o m i ­
mo na yw ięks zey  c ie rp l iwo śc i ,  żadną  m ia rą  do k o ń ­
ca przeczytać  go nie podobna  : t ak  da lece  w  t ł u m a ­
czeniu ,  p i ę k n y  sam przez się romans,  ska lan ym  zo­
stał.  J es t  t akże  skrócona  tegoż au tora  powieść  K a ­
w a le r  Z a k o n u  M a l ta ń s k ie g o ; w  Roz mai tośc iach  
Warszawskich  znaydujesię :  O s m u n d T h y r s k lin g u r -  
so n , A x e l  i H oroskop . Świeżo w y d a n i  P a tr y c y u ś z e  
t ra fny przedstawiają  obraz a rys to kra cy i  mieszczan 
w X Y l  wieku ,  oraz zatargów ich ze szlachtą.  Rzecz  
dzieje się w S c h w e id ni tz  (za co nie w  Św idn icy )  na 
Szląsku.  Sceny są zaymiijące,  c h a r a k t e r y  n i e k t ó r y c h  
osób dobi tn ie  i t ra fnie oddane.  T łu maczen ie  zaleca  
się czystością i g ładkośc ią .

g 4) D ow cip kobiet w  m iło śc i. T r z y  ro m a n se  
A u g u s ta  L a  fo n t ena: B a r tn ik , D om  w lesie  c z y li  A -  
n u s ia  le śn ika , Z ięć . P r z e k ła d a ł  J ó z e f  B ych o w iec  
b. K a p ita n , w  U ih i ie ,  n a k ła d e m  i d ru k ie m  H .M a r ­
c inow skiego . 1828. w  i6ce  T o m i k  I  str .  260. To m ik  
l i g i  str .  247.

C)5) P a s to r  p r o te s ta n c k i i  je g o  rodzin a . B o m a n s  
z  d z ie l  A u g u s ta  L a fo n te n a , tłu m a c zo n y  p r z e z  JE. 
P . D ursk ieg o . ł k  Uno , n a k ła d e m  i  d ru k ie m  G liżck- 
sberga , k s ię g a rza  i ty p o g r a /a  C esarsk iego  U n iw er­
s y te tu  1828. w  8ce mniey.  T o m  1. s tr .  228. T om  I I .  
str .  245. T om  TI 1 str .  242. Torn I V  str.  235 n ie l icz-  
ho w any ch  w  każdy m tomie po 2.

A ugu s t  Lafonten,  au to r  l i c znych  ro m an só w  w ję­
z y k u  n iemieckim,  n a yw ię cey  w s ł a w i ł  się wi e rn em  
malowaniem obrazów domowego pożycia.  W  tym 
rodza ju  bez zaprzeczenia,  między  p isarzami rom an-
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sów  przednieysze zaymuje mieysce; i zawsze jego 
dzieła z upodobaniem i przyjemnością będą czytane. 
D w a jego romanse, o których teraz donosimy , łączą  
w  sobie za lety  dobrego i  gładkiego przekładu do 
przymiotów oryginału. W  pierwszym  tłumacz u-  
m ieśc i łn a  początku : s łów ko do panien całego okrę­
gu ziemnowodnego.

g4) P o w ie śc i i  rom anse z  d z ie ł  c e ln ie jszy c h  p i ­
sarzom  tłum aczone. f'Vilno , J ó z e f  Z a w a d zk i w ła ­
sn ym  n ak ładem .. 1828. w  8ce mniey. Tom  III str. 
160. Tom  I V  str. 206. nieliczb. sir. po 6 w  każdym  
tomiku.

W  tych  dwóch tomach następujące znaydują się 
powieści: i )N o w y  rok,z d zie ł  H enrykaZschokke; 2) 
Zaręczyny Pana Kwinta, z d zie ł  tegoż autora;.3.) K u ­
piec Hoilenderski, z Klaurena; 4) S lip i Hollo, l e ­
genda W aszyngtona Irwinga ; i 5) S łan ian ie  , czy li  
oswobodzenie Arkony, powieść z dziejów starożyt­
n ych  przez Tadeusza Bułharyna w  języku rossyy-  
skim napisana. O dwóch, pierw szych tomach dali­
śmy wiadom ość w  roku przeszłym (Nowiny nauko­
w e  tom 2gi str. 282), D w a drugie w  niczem nie ustę­
pują poprzedzającym i co do wyboru i  co do ozdob-  
nośoi w ydania.M ianowicie obie p ow ieśc iP .Z scbok-  
k e pełne wesołości i  dowcipu, mistrzowskim piórem  
są napisane. P ią ty  tom , będący  już pod prassą , mię­
dzy innemi zawiera powieść historyczną z dzieł V an- 
der-V ełda  wyjętą,pod tytułem: Tatarzy w  Szląsku*

g5) P o w ieśc i h is to ryczn e  i  m ora ln e  z p r z e d n ie y -  
szych  au torów  zebran e . kVilnoyv d ru k a rn i M .Ilorn- 
rna i  Z y m e la , p o d  JY, 2g6, 1828. w  8ce str. 1 15, nie-- 
liczb. 2.

Są tu: 1) Henryk i Emma, powieść, w yjęta  z dzieł  
Priora ; 2) Emma czyli sąd B o ż k i , pow ieść z X lg o  
w iek u  (Pani Bonn), tłórnaczenie z francuz. 3) K aro­
lina , powieść z X V  wieku, tłómacz. zfrau. 4 ) Stole-  
tni starzec w  Alpach albo Lawina, dawna pow ieść  
szw aycarska, tłórnaczenie z niemieckiego. 5) K a le ­
ka , powieść , z dz ie ł  Goldsmitha, tłómacz. z angiel­
skiego. 6) M iłość utajona, powieść prawdziwa, ory­
ginalna polska. 7) Obraz szczęśliwego m ałżeństwa
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(z Wejssa). P raw ie  wszystkie te powieści znane juz 
są z pism peryodycznych polskich.

P  o e z  y  a. 
g6) Z a m ek  K aniow ski pow ieść p r z e z  Sew eryna  

G oszczyńskiego, w  W arszaw ie^ drukiem  N . G luck- 
sberga. księgarza  i typ o g ra fa  K ró le : W a rsza w sk ie ­
go U niw ersytetu . 1828. w 8ce więk- str. 160.

g7) P o ezy e  A dam a  M ickiew icza . P a r y ż , u  
przedsięb ierców  B a rb eza t i D e/arue , p r z y  u licy  de  
G ram m ont, 2V. 7. G enew a , w x ię g a rn i tych że , p r z y  
ulicy da  R hone. 1828. — w  P aryżu  , w  d rukarn i J. 
P ina rd ,  przy ulicy d’Anjou-Dauphine.N.8.— w  i2ee 
Tom I  str. vii i 256. nieliczb. 6. z portretem autora, 
ry towanym  przez P . Croutelle. Tom  I I .  str. 216.

W  wydaniu ninieyszem przedrukow ane są cał­
kow icie  dwa tom iki edycyi w ileńskiey 1822-1823. 
oprócz przemowy-; także Sonety podług wydanych, 
w  Moskwie 1826; potem wiersz do Joachima L e le ­
wela, oddzielnie drukowany w W iln ie  1822 roku; 
!naostatek wyjęte z Dziennika W arszawskiego na 
ro k  1826 : pożegnanie Child Harolda z Byrona i 
w iersz do M***. W y d a n ie  to do naypięknieyszyćh 
dzieł francuzkiey typograficzney sztuki słusznie po­
liczone bydź może, a między wydaniami dzieł pol­
skich , pominąwszy dzieła p rz e p y c h u , jak np. Zofi-

S’ ’wka wydana w W iedniu , pierwszeństwo bierze.
ruk p iękny  i ozdobny , ty tu ły  gustowne i okazałe, 

pap ier  nayprzednieyszy. Edycya ta wyszła kosztem 
K.z Xiążąt Sanguszków hrabiu i Ostrffwskiey-; dozor 
nad wydaniem miał Leonard Chodźko, jak to sam w  
przemowie wyraża. Dodać także należy, że taż edy­
cya zaleca się w ielką poprawnością,czem mała licz­
ba dzieł w kra ju  naw et wychodzących poszczycić 
się może.

Z b i o r y  d z i e ł .  
g8) R oczn iki T o w a rzystw a  K rólew skiego W a r ­

szawskiego P rzy ja c ió ł nauk. Tom  dw udziesty. W  
W a rsza w ie  / 828. w  dru ka rn i K ię z y  P ijarów , w 8ce 
str. 365 . karta ty tu łow a i re jestr  str. 6. omyłki d ru ­
k u  str. 2 tabe l i  vii.

T om  ten  następujące pisma zawiera: 1) Zagaje-
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nie'posiedzenia pulilicznego dnia 5o kwietnia 1827 
r .  przez ,/. U. N iem cew icza  prezesa Towarzystwa;  
znayduje się w Dzienniku Wileńskim i< ** w od­
dziale Nowin naukowych T o m  2 s t r . ' 78-102. II) 
Przymowienie  się Klemensa Urrnowskiego w swo- 
jem i świeżo wybranych  kolegów imieniu. 1 11 )0 -  
braz życia i czynów Stanisława Staszica prezesa To-  
warz. p. n. przez J. U. N iem cew icza. I V) O życiu i 
pismach Franciszka Karpińskiego,  przez Kazimierza 
JBrodzińskiego. V) Pochwała  ludu pracowitego 
(wiersz), przez Jana K ruszyńskiego. T l )  /zagajenie 
puhliczney sessyi Towarzystwa na dniu 4 grudnia 
1827 r. przez J.  U . N iem cew icza  ; znayduje się w 
Dzienniku W i leńsk im  1827. Nowiny naukowe Tom 
2 str. 348— 558. V II )  Rapor t  czytany na posiedzeniu 
Działu umiejętności przez Karola Skrodzkiego: o 
cy r k lu  do mierzenia promienia walca, wynalezio­
nym przez oficera w korpusie Saperów podporucz­
nika Kranz, jako też o doświadczeniach nad w y t rz y ­
małością żelaza kutego , stali i drzewa , czynionych 
przez tegoż oficera z polecenia jenerała brygady 
Bontemps,  dyrektora  materyałów artyl lcryi.  VII) 
Zdanie sprawy o nowym udoskonalonym ulu W .  
Mikołaja Wytwickiego obywatela Wołyńskiego,  
ułożone przez F.  P.  Jarockiego  w skutku zniesie­
nia się z kolegą Lelewelem*'! W .  W  ytwiekim. I X )  
Rys  życia Zygmunta Vogla przez Wincentego Hr .  
K rasińskiego. X)  O wymowie u dawnych Polakow,  
przez Kazimierza Br ndziń s k i eg o. XI)  Krytyczny 
rozbiór Statutów Wiśl ickich ,  przez Joachima L e ­
lewela. (str. 192-365).T o  ostatnie dzieło, wydane jest 
także osobno wraz z h is torycznym rozbiorem pra ­
wodawstwa polskiego do czasów Jagiellońskich,  pod 
tytułem:  P oczątkow e praw odaw stw o polskie cyw il­
ne i krym in a ln e  do czasów Jagiellońskich. Obacz 
wyżey str. 287.

P i s m a  p  e r  y  o d  y  c z n  e.
101) D ziennik podróży  lądowych i morskich. R ok  

■iSzy. w W a rsza w ie  . w d ru ka rn i Ł a t kiew icza p r z y  
ulicy Senators/dey JM. 46y. N a k ła d em  R ed a kcyi. 
Tom U l i  W  r-,Yii N. V 1I - N 1I  w 8ce.



W  roku  prze sz łym podal i śm y wiadomość o p i e r ­
wszyc h  sześciu n u m e r a c h  D z ie nn ik a  podróży  , teraz 
umieszczamy spis r ze c z y  z a w a r ty c h  w sześciu ostat­
n ich.  I) W ia dom oś ć  o D ru z a c h  na górze L i b a n u  m ie ­
szkających ,  z pi sm P.  V en tu re .  2) L is ty  o Sz w a y c a -  
r y i : w yj ą tk i  z pod ró ży  P .  R aoul  Kochet te  od b y te y  
w  la tach 18t g ,  1820 i 1821. 3) Wia do mo ść  o Cyga­
nach;  z dzieła P .  B eu d a n t  pod ty tu łem  : Voyage  mi-  
xieralogique e t  geologique e n  Hongr ie ,  p e n d a n t  l ’an-  
nee 1818. 4) K r ó t k i e  opisanie W i e d n i a ,  z tegoż dz ie ­
ła.  5) Podróż Mikoła ja  M u r a w j e w a  , Gesarsko-Ros-  
syyskiego posła przez  kra je  T u r k o m a n ó w  do Chi -  
wy,  w la tach  1819 i 1820; z rossyyskiego.  6) W i a d o ­
mość o wysp ie  K u b a ,  z dzieła P ,  Ale x .  Humb old t ,  
pod ty tu łem:  Essai  pol i t ique  sur  1’ile de Cuba.  7) 
Dalsze w y j ą t k i  z opisu podróży  T y m k o w s k ie g o  do 
Chin odbytey.  8) Prze ja żdż ka  po In f l a n ta c h  przez  
T . B u ł h a r y n a ;  z rossyyskiego.  9) U ła m ki  z podróży  
do B ueno s-Ayr es  przez K or d o w ę ,  T u c u m m a n  i Sa l -  
t ę  do Potosi ,  w y ją te k  z dz ieła  jeszcze n i e d r u k o w a -  
nego P .  A n d re w s .  10) L i s t y  o Hindos tan ie ,  p rzez  b i ­
skupa  ł ie be r .  1 1) Pose ls t wo  P .  C r a w f o r d  do Ja w y.  
12) W s p o m n i e n i e  o s ta tn i ch  la t  dziesięciu p rz ep ę ­
dzon yc h  na mieszkaniu lub podróżach w dol inie Mis-  
sissipi ,  od P i t t s b u r g  i Missnri  az do odnogi  M e x y -  
kai iskiey,  i od F lo r y d y  do granie  h i szpańskich ,  l i s ty 
pi sane  przez  Tymoteusza  F l in t ,p rze łożonego nad se- 
m in a ryu m  w L u i z y a n i e .  i 3) Podróż  z l n d y ó w  do A n ­
glii ,  przez Bassorę,  Bagdad,  zwal i ska  B a b i l o n u , K u r -  
dys tan na d w ó r  P e r s k i ,  do brz egów  Zachodnicl i  mo­
r z a  Kaspiysk ieg o  i Astracl ranu,  odbyta  w  i824 r o k u  
przez  k api ta na  J e rzego  K e p p e h  i 4 j L is t  Niemca  w  
kra ju  m e x y k a n s k i m  zamieszkałego p isany i f>  k w i e ­
tn i a  1827 roku.  i 5) Obraz  Gruzyi ,  z dzień,  p e l e r s -  
bur .  16) W ia d o m o ś c i  o Cyprze  , R h o d u s  i Grecyi ,  
w y ję te  z opisu podróży  A ng l ik a  Carne . 17) P o d ró ż  
do wysp S a nd w ic hs ki ch  ok rę tu  K r ó l a  Jm c i  W .  Br .  
zwanego B lo n d y n a  pod  d o w ód z tw em  L o r d a  Ba yro -  
na  kapi tana  okrę towego.  18) P o d ró ż  po Afryce  Z a -  
chodniey  w  la tach  1818, 1819, 1820 i 1821 przez  ma­
jora W i l h e l m a  G ra y  i ś. p.  Dochard ,  c h i r u rg a  sz ta -
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Lu głównego. 19) Przechadzki na wyspach Madera i 
Porto Santo, w jesieni r. i8a3 odbywane podczas 
trzeciey podróży do Afryki przez T. E. Bowdich. 
Pod napisem Rozmaitości następujące rzeczy znay- 
dują się: 1) Powrót Doktora Blume z wyspy J a w y  
2) Wiadomość o 'Nowey-Ziemi i przyległych jey 
wyspach. -3)(>djazd Doktora Lyall  do Madagaskaru. 
4) Oryginalny Węgrzyn literat w Paryżu. 5) Chrze- 
ścianie Syryyscy w Indyach; z Dzień. Petersb. 6) O- 
grody Hesperydów. 7) Podróżny Champmartin. 8) 
Odkrycie skały, g) Pośmiertne uczczenie pamiątki 
sławnego wędrownika Belzoni. 10) Kilka szczegó­
łów o wyspie Korfu. 11) Świątynia poświęcona o- 
gniowi niedaleko Baku. 12) Podział Chili. i 5) W y ­
słanie kapitana Burney do Siam. i 4.) Starożytne rę- 
kopisma egipskie i mexykanskie. i 5) Podróż około 
ziemi Barona Bougainville. 16) Nowe wyspy. 17) l i ­
czona wyprawa do Nowe - Gallii południowcy. 18) 
'Szkielet naywiększego ze zwierząt przedpotopo­
wych. ig)TJrang-utang olbrzymiey wielkości zabity 
na wyśpię Sumatra. 20) Przesądy dzikich ludzi. 21) 
Gorące kąpiele w Caxamarcu w Peru. 22) Szpitale 
dla źw ierzą tw  Indyach. 25) Zwyczaje weselne Ser­
bów. 24) Miasto i dolina Oaxaca w  Ameryce. 25) O 
wyśpię Oceanii. 26) Zatrudnienia płci piękney w 
Nowym Jorku. 27) Ubiory i niektóre zwyczaje ko­
biet Mongolskich. 28) Zatoka Ko-si-Ghang. 29) Za­
wieranie małżeństw u Chińczyków. 3o) Niektóre 
-szczegóły o stanie kobiet w państwie Birmanów. a i)  
Chowanie umarłych w Chinach. 32.) Odkrycie ska­
mieniałych kości zwierząt na wyspie Jawie. 53)Stan 
Luizyany. 34) Odkrycie lochu podziemnego nieda­
leko Falaise we Fra-ncyi. 53) Drzewo Tallipot na 
wyśpię Ceylan. — Wiadomość bibliograficzna o 22 
nowych dziełach cudzoziemskich w przedmiocie 
geografii i podróży.

ZN rem  12 Dziennika podróży wydawanie pisma 
tego na czas nieograniczony zawieszone zostało. 
W szakże z początkiem roku 1828 zaczęło wycho­
dzić zupełnie takiegoż rodzaju pismo peryodyczne 
pod tytułem: Kolumb. \


